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Poznań, 11 kwietnia.
roby i niezdatności do pracy, z czego 
można się w przyszłości spodziewać po
myślnych skutków.

Z protokołow berlińskiej konferencyi.
Przebieg obrad konferencyi berlińskiej 

w sprawie ochrony robotników uie jest 
dotąd w całości znanym. Pisma berliń
skie umieszczają tylko częściowe sprawo
zdania. Nie urzędowy „Staatsanzeiger“, 
ale tak zwane pisma gadziuowe podały 
pierwsze obszerniejsze, choć nie wyczer
pujące wiadomości o toku obrad i wyui- 
kach konferencyi. Dla tej przyczyuy czy
nią berlińskie dzienniki zarzuty rządowi, 
że po dawnemu proteguje niektóre tylko 
gazety. Świeżo odebrał berliński „Tage
blatt“ komunikat o pracy dzieci i kobiet 
w kopalniach, oraz o sądach rozjemczych 
dla górników. Podajemy najważniejsze 
szczegóły z toku obrad, mianowicie takie, 
które i polską publiczność mogą zainte
resować.

Co do dzieci stwierdzono na berliń- 
skiój konferencyi, że w Hiszpanii u. p. 
wolno zatrudniać już 9 letnie dzieci w ko
palniach, w księztwie luiemburskiem na
tomiast dopiero z 16 rokiem i to tylko 
dla wykonywania prac łatwych. W Fran- 
cyi wolno od trzynastego roku pracować 
w kopalniach, ale do 16 roku zostaje 
młodzież pod opieką prawa. W Holan- 
dyi i Norwegii dopiero po 18 roku życia 
młodzież jest dopuszczoną do prac w ko' 
palniach. Na wniosek niemieckiego de 
legata przyjęto uchwalę, że dopiero od 14 
roku można używać dzieci do wykony 
wania robót pod ziemią. Hiszpania i Wio 
chy stawiły wniosek, aby już z 12 ro
kiem było wolno prace rozpoczynać.

Co do pracy kobiet wykazano, że w 
Anglii i Luxemburgu nie wolno ich za
trudniać w kopalniach, w Belgii dopiero 
od 21 roku mogą pracować. Uczyniono 
tam spostrzeżenie, że dziewczęta, zatru
dnione w kopalniach nabierają męzkiój 
surowości, dla tego późniój nie mogą speł
niać należycie swtgo zadania w domowem 
ognisku jako żony i matki. W Hiszpanii, 
Włoszech, w Norwegii i Holandyi wolno 
wprawdzie w zakładach górniczych za
trudniać kobiety, ale nikt z tego prawa 
nie korzysta.

Delegat belgijski zwrócił uwagę, że 
w Belgii istnieją kopalnie, które sięgają 
nieraz do 700 metrów w głąb ziemi, je
dna nawet dochodzi do 900, a na próbę 
urządzono ostatnią 1100 metrów głęboką 
Co do ilości godzin w niebezpiecznych 
kopalniach zgodzono się, aby pozostawić 
rządom wolność działania.

Co do sądów rozjemczych referował 
Dale, delegat angielski, że gdy przed 
25 laty wybuchnęły wielkie bezrobocia 
w niektórych kopalniach angielskich, 
zaproponowano, aby utworzyć sądy po
jednawcze. Opierali się temu początkowo 
usilnie właściciele, przecież późniój prze
konali się o błogich skutkach tego urzą- 
dzenia. Pojedyńcze sądy tworzono w ten 
sposób, że właściciele wybierali dwóch 
sędziów, górnicy także dwóch, a przewo
dnictwo powii rzono mężowi, który w 
całym obwodzie zażywał największej po 
wagi i był zupełnie bezstronnym. Dwóch 
przysięgłych znawców rzeczy na mocy 
książek handlowych ustanawia co 3 mie
siące przeciętną kwotę płacy. Wolno 
tym znawcom przeglądać książki han 
dlowe, ale pod warunkiem zachowania 
zupełnego milczenia. Ugoda co do są 
dów i ustanawiania ceny obowięzuje na 
2 lata z pólrocznóm wypowiedzeniem. 
W teu sposób zapobiegło się licznym 
bezrobociem. Miejscowe spory, które się 
nie tyczą całego obwodu, załatwiają ko- 
misye, zwane „joint committees“, które 
się składają z połowy właścicieli i z po
łowy robotników, a przewodniczącym jest 
mąż z poza obrębu górniczego zawodu. 
Te komisye zbierają się dwa razy na 
miesiąc, a ich wyroki posiadają moc 
prawną.

Delegat austryacki zwrócił uwagę, 
aby robotnikom ułatwiać nabywanie na 
własność domów i ogródków, oraz aby 
płacić premie zasłużonym pracownikom 
za długą i wierną pracę. Takie urzą 
dzenia odwodzą od bezrobocia. Zalecat 
także, aby w razie wielkich strejków zni 
żyć cła i koszta transportu na węgle, 
przychodzące z innych krajów

Delegat belgijski przemawiał za tern 
aby się starać usilnie o bezpieczeństwo 
robotników w kopalniach. W Belgii 
istnieje w tym celu osobny urząd.

Prezes komisyi górniczej, dr. Hauche 
corne, zaznaczył, że w Niemczech istnieją 
ustawy, tyczące się zabezpieczenia ro 
hotników na przypadek kalectwa, cho
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Wiedeń, 10 kwietnia. Na zachodnich 

przedmieściach spokojnie, tu i owdzie 
zbierają się wprawdzie gromadki cieka
wych, ale wuet się rozchodzą na wezwa
nie patrolów wojskowych. Namiestnik 
uiższój Austryi wydał rozporządzenie do 
burmistrzów na przedmieściach tój treści, 
że mają się starać usilnie, aby rozruchy 
się nie powtórzyły. Jak wielkie rozmiary 
przybrał rozruch uliczny, dowodzi wiado
mość, że 50 policyautów jest rannych.

Petersburg, 9 kwietnia. Car choro
wał na silną influenzę. Potwierdza się 
wiadomość, że cesarz Wilhelm zjedzie do 
Petersburga w końcu lipca na trzytygo
dniowy pobyt. Mają się odbyć wielkie 
polowania w Królestwie Polskióm.

Wiedeń, 9 kwietnia. Bank austro- 
węgierski posiada! dnia 7 kwietnia bank
notów w obiegu za prawie 404 milionów 
złr„ zapasów w zlocie i srebrze za 241 
milionów, weksli za 149 milionów, zasta
wów za 23 miliony.

Bukareszt, 10 kwietnia. Sejm został 
zamknięty.

ltzym, 10 kwietnia. Aurelio Saffi, 
kolega Mazziniego, znany z 1849 roku, 
zakończył życie. Był on uważany za 
naczelnika stronnictwa republikańskiego 
we Włoszech

Wrocław, 10 kwietnia. Hutnicy we 
fabryce Julienhutte podnieśli rokosz. Przy- 
wódzcy zostali osadzeni w więzieniach 
w Bytomiu i w Bobrku.

Brindisi, 10 kwietnia. Stanley dziś 
tu przejeżdżał, dążąc do Anglii. Powitali 
Stanleya na pokładzie okrętu urzędnicy 
włoscy i członkowie włoskiego towarzy
stwa jeograficzuego, wręczając mu zloty 
medal.

Frankfurt, 10 kwietnia. Umarł tu 
dziś dr. Albrecht, prezydent sądu nadzie- 
miaóskiego.

Zofia (Sredec), 9 kwietnia. Komisya 
śledcza w sprawie Panicy ukończyła swe 
prace. Akta posiane zostaną ministrowi 
wojny, który je odda do rąk prokuratora.

dyecezyi najgorętsze życzenia długiej I pi« — dowodem tego 2310 potwierdzo
i czerstwej starości — i zapewniamy nych proboszczów, - ergo waszym obo-
zarazem o synowskiej uległości i czci, & nje wuogjc tutaj forum sej-
jaką przepełnione są dla Niego serca mowę waszych mizernych pięciu polskich
nasze. Niezwykły spokój i pełna go- przypadków. Ze względu na waszych
dności rozwaga, z jaką od lat czte- Przełożonych, uie wdaję się z wami w te
rech przeszło dzierży w swym ręku r0IP£awy . a . », ‘ -ii Ciekawe to zaiste wywody! Za cza-
rządy naszych aichidyccezji, zjednały tulturnój nie mógł się książę
Mu uznanie nawet w kołach najza- Bismarck spuścić na uiemieckich Bisku- 
wziętszyeh zrazu przeciwników. Szła- pów, uie mógł im zaufać, — ponieważ 
chetne Jego serce krwawiło się nie- byli posłusznymi rzymskiemu Papieżowi, 
raz. ,,.hW „a traklowa,uc
ze strony i ządu katolików, zostających Lylko księża i Biskupi zdadzą sprawę 
pod .lego pieczą. Oby Mu Bóg po- swoję ua Rzym, i wyjątkowych stósun- 
zwolił doczekać jak najprędzej tój ków, które ich gniotą, poruszać nie będą! 
chwili, w którój i dla nas zabłyśnie Biskupi i kapłani, tak za dni najgo 
jarska icrt „„.i, I w k«.j ra- “ ,^.“'1

zem z katolikami niemieckiej naiodo pOgingjnj dowie Kościoła, ale uie wedle 
wości będziemy mogli stwierdzić za- wskazówek pana miuistra, tylko według 
warcie rzetelnego pokoju pomiędzy | swego sumienia, które im nakazuje po-
rządem a Kościołem.

Ad multos annos!

Rozprawy mJ etatem silit i »jai.

wiedzieć publicznie prawdę i powiedzieć 
całemu światu jak u nas ustawy wykony
wane bywają.

Ks. dr. Stablewski jako poseł do Izby 
drugiój sejmu pruskiego miał niezaprze- 
czenie święte prawo poddać jawnemu roz
biorowi w tejże Izbie, jak wykonywany

cyi władz administracyjnych z dnia 1 
sierpnia 1883 r. wymieuia szczegółowo 
sprawy administracyjne z dodatkiem obja
śniającym, przed jaką władzę każda z 
tych spraw należy, systemu jednak w tym 
podziale nie ma. Dotychczas tóż uie ma 
dla W. Ks. Poznańskiego tabeli, któraby 
zawierała podział spraw z oznaczeniem, 
do którój władzy która z nich należy. 
If sprawach komunalnych zaprowadziła 
ustawa z dnia 19 maja r. z. zuaczne 
zmiauy, stawiając w tym względzie W. 
Księstwo Pozuańskie na równi z iuuemi 
prowincjami.

Sprawy komuualue należą do kompe- 
tencyi związków powiatowych i prowin
cjonalnych; obwód rejeucyjuy nie będzie 
się zajmował sprawami koinuualnemi.

Stany prowincyonalne dzierżyły do
tychczas w swych ręku administracyą 
prowiucyoualną ua mocy ustawy z dnia 
27 marca 1824 roku, przeznaczonej wy
łącznie dla Wielkiego Księstwa Poznań
skiego. Na mocy tój to ustawy powie
rzono w roku 1871 Stanom prowiucyonal- 
uym zakłady obląkauych, głuchoniemych 
i ociemniałych, a nadto wspieranie kan
dydatek na nauczycielki. Do tego do
dano późniój zakład akuszerek, szkoły 
ogrodnicze i rólnicze, a następnie admini
stracyą funduszu dla zabezpieczenia by-

bywa § II nr. 2 noweli z duia 29 maja dla przeciw zarazom ; w najnowszym zaś 
1887. Tego uprawnienia ks. dr. Stablew- czasie fuukcyą zarządu towarzystw zawo- 
skiego świetnie dowiódł poseł dr. Windt- dowych dla okaleczalych w róluictwie i 

Słowa ministra Gosslera z dnia 18 1 horst dnia następnego t. j. 19 marca przy w leśnictwie.
marca 1890. rozprawach nad rozdziałem 115 dotyczą- Od roku 1871 należały do administra-

Na posiedzeniu Izby poselskiój z dnia Cym biskupstw katolickich. Nie popełnił cyi prowincyonalnój zakłady poprawcze,
18 marca r. b. przy obradach uad eta- też żadnój niedyskrecyi szanowny mówca, sprawy przymusowego wychowania za
tem ministerstwa wyznań, oświaty i spraw robiąc przedmiotem publicznych rozpraw I niedbanych dzieci i ubóstwa; nadto 
lekarskich (rozdział 109 stałych wydat- komunikat, który nąjprawidłowiój dostał szosy prowincyonalne i drogi (od roku 
ków) poruszył ksiądz prałat dr. Stable- się do ręki ks. dr. Jażdżewskiego bez 1875), dyrekeya prowincyonalnój kasy 
wski sprawę rządowego veto przy obsa- obowiązku trzymania go w sekrecie. zasiłkowój, prowincyonalne towarzystwo
dzaniu probostw, objaśnił na dwóch przy- Pan minister Gossler przyznał publi- pożarne. Ustawa z dnia 19 maja r. z. 
kładach księdza dr. Wartenberga i księ- cznie, iż w pięciu przypadkach rząd sko- I zaprowadziła w tych wszystkich dyka- 
dza dr. Jażdżewskiego taktykę, jakióji rzystał z przysługującego mu prawa veto, steryach bardzo wielkie zmiany: w miej- 
się władze rządowe przy tój sposobności!— nie powiedział nam jednakże w ilu see poszczególnych komisyi, celem admi- 
trzymają. przypadkach najwyższe władze prowincyo- nistracyi spraw, należących dawmój do

Z tego, co z ust księdza dr. Stable- nalne w poprzednich pourparlers skłoniły związku prowincyonalno-stanowego, wy- 
wskiego słyszeliśmy, przekonujemy się, władzę do cofnięcia projektowanój kandy- znacza ona wydział prowincyonalny. 
że jedynie nasze polskie n aro do- datury? Byłoby bardzo ciekawą rzeczą Tenże wydział wybiera dyrektora krajo
we stanowisko, z jakiem się obaj dowiedzieć się jakich statystycznych da- wego, którego zadaniem będzie zajmo- 
czcigodni kapłani, ani ksiądz dr. Warten- nyCh z tój dziedziny — bo to przy czy- wanie się bieżącemi sprawami prowm- 
berg, ani ksiądz dr. Jażdżewski nigdy niłoby się nadzwyczajnie do wyjaśnienia cyonalno-stanowemi. Na mocy rozkazu 
nie nie taili — jest powodem, że ksiądz smutnego położenia, w jakiem Kośeiólka- królewskiego z dnia 5 listopada r. z. 

\liuczewiczJ JnoHtvczny agent Bufgaryi dr- Wartenberg nie poszedł do Gostynia, tolicki w ziemiach polskich pod tym wzglę-1 składa się ten wydział prowincjonalny 
w Biatogrodzie, wyjechał do Wiednia.

Paryż, 10 kwietnia. Wybory do ra
dy municypaluój paryzkiój odbędą się dnia 
27 kwietnia. -- Bezrobocie w kopalni wę
gli w St. Eloi zakończone.

Cannes, 10 kwietnia. Książę Walii 
pojechał dziś do Mentone, aby odwiedzić 
cróla saskiego i królową.

Rzym, 10 kwietnia. Dziennikarze 
Jules Lavalette i Moritz Grunwald ode
brali rozkaz, aby Rzym opuścili.

(Dla objaśnienia dodajemy, że Laval- 
lete byl korespondentem „Figara“ w Pa
ryżu, a Grunwald pisywał do „Frankf. 
Ztg.“ Przesłali oni telegram, że znako
mita firma „Gattoni“ ogłosiła bankructwo, 
choć ta wiadomość była fałszywą. Pre
zes gabinetu Crispi rozkazał na mocy 
§ 90 kodeksu karnego wywieźć obydwóch 
dziennikarzy za granicę. Paragraf ten 
opiewa, że cudzoziemcy, którzy szkodzą 
krajowi, mogą być wydaleni. Przed kilku 
laty wydaliła policja dwóch włoskich 
dziennikarzy z Berlina bez podania nawet 
powodów. Piękne za nadobne.)

Paryż, 10 kwietnia. Dziś odbył się 
pojedynek między dawniejszym posłem 
z Nicei Borriglioue i Edwardsem, dyre
ktorem pisma „Matin“. Edwards został 
rannym.

Madryt, 10 kwietnia. Niemieckie 
poselstwo wyprawiło na cześć księcia Hen
ryka biesiadę. Książę wyjechał wieczo
rem do Sewilli.

San Remo, 9 kwietnia. Hr. Wal- 
dersee wraca do Niemiec.

Rzym, 10 kwietnia. Car rosyjski 
wyraził życzenie, aby królewicz włoski 
był jego gościem. Wysłano w tym celu 
do Odessy pociąg dworski.

Paryż, 9 kwietnia. W „La Villette“ 
ma być wybudowany budynek, w którym 
możnaby umieszczać zwierzęta, przybywa' 
jąee z krajów, gdzie panuje zaraza.

* Ncijprzewielebniejszy 
nasz Arcypasterz Juliusz, 
skończywszy w dniu 9 marca r. b. 
lat sześćdziesiąt, obchodzi w dniu ju
trzejszym święto swego patrona. W te 
tak uroczystej dla Niego chwili skła
damy Mu w imieniu wiernych całej

VI.
„Ich versage mich Ihnen1*

a ksiądz dr. Jażdżewski nie poszedł ani I ¿em się znajduje ? I z 9 członków i tyluż zastępców, których
do Pszczewa, ani do Rydzyny, ani do Jeżeli prawdą jest, że jeszcze w wielu sejm prowincyonalny na 6 lat wybiera, 
Przemętu, lecz pozostał pasterzem nie- innych przypadkach od decyzyi pana na- którzy atoli potrzebują potwierdzenia zo 
wielkiój parafii w malój mieścinie nad czelnego prezesa zależy, czy ksiądz N. N. strony ministerstwa spraw wewnętrznych, 
granicą ślązką. kwalifikuje się na pasterza do X. X. czy Wydział prowincyonalny wybiera z po-

Do 7 lutego 1890 przeszło przez rzą- nie> jeśli w tak ważnój sprawie uie roz- śród siebie przewodniczącego i jego za- 
dowe veto 2310 kapłanów rzymsko-kato- strzyga najwyższa władza kościelna, lecz stępcę; dyrektor krajowy urzędu tego 
lickich, a z tój liczby według zapewnień pau naczelny prezes, resp. p. landrat i sprawować nie może.
pana ministra, tylko 5 Polaków doznało jeg0 berychty, czyż wtedy Kościół kato- Dyrektor krajowy, którego wydział 
odmowy. licki może się czuć wolnym w wykony- prowincyonalny na 12 lat wybiera, po-

I to jest nowy dowód, że tylko waniu istotnych praw swoich, czy też trzebuje potwierdzenia królewskiego, 
nasze polskie narodowe stanowisko jest przeciwnie nie ma w najważniejszych kwe- Urzędników administracyi prowincyonal- 
dla rządu kamieniem obrazy, — że aby styach rąk skrępowanych ? nój ustanawia wydział prowincyonalny,
zostać proboszczem w jakich wybitniej- Dla tego wdzięczni jesteśmy Kołu przysługują im prawa i obowiązki p«- 
szych warunkach, na stanowisku, które polskiemu, iż tak ważne sprawy jak po- średnich urzędników krajowych. Admi- 
rząd uważa za ważniejsze i w y - wyższa i następna, o którój mówić będzie- l nistracya prowincyonalnój kasy zasitko- 
bitniejsze, nie można być wybitnym my jutro, porusza wśród obrad Izby po- wćj spoczywa w ręku komisyi, złożonej 
Polakiem, trzeba przejść do zapatrywań gelskiój — i zniewala pana miuistra do z siedmiu członków, na których czele, 
rządowych, trzeba pochwalać albo przy- rzucania tak jaskrawych smug światła jako siódmy stoi dyrektor krajowy w 
najmniój udawać, że się pochwala to na nasze położenie kościelno-polityczne, charakterze przewodniczącego. Podatki 
wszystko, co się u nas dzieje na polu ko- jakiemi nam poświecił w króciutkiój mo \ prowincyonalne należy podzielić pomiędzy 
ścielnóm i szkólnóm. wie swojój z dnia 18 marca 1890, wswo poszczególne powiaty miejskie i wiejskie

Poseł ksiądz dr. Stablewski wyliczył jem klasycznem: podług składanych przez nie bezpośre-
powody, jakie przytoczono, odmawiając ^Rh versage mich Ihnen“ — które dnich podatków państwowych, do których 
potwierdzenia rządowego, — atoli na pier- godnie stawa obok ministeryalnego r ATie- uie należy zaliczać procederowego, opła- 
wszy rzut oka każdy pozna, że te powody mals“ z dnia 12 marca. I canego od procederu wędrownego,
służą tylko do upozorowania rzeczywi- pan minister zarzucał ks. dr. Stablew-1 Na mocy uchwały sejmiku powiato- 
stego jedynego powodu, do zakrycia pra- skiemu, jakoby onemi 5 przypadkami Pidacy wego można administracyą spraw powia- 
wdy, którą broni. Księża Wartenberg i chcieli wzniecić wielki pożar... towych powierzyć wydziałowi powiatowe-
Jażdżewski są zanadto wybitnymi Pola- Jest to ciekawa i oryginalna irisyuua- mu, a w takim razie winien wydział po- 
kami — i dla tego ani do Pszczewa, ani eya — coś w rodzaju Spektakel, boć prze- wiatowy przygotować i wykonać uchwały
do Gostynia nie pójdą. cięż nie chodzi tu o żadne podpalanie, sejmiku powiatowego, jeżeli wyraźnie

Pan minister przyznaje to sam, kiedy tylko o wyjaśnienie prawdy, którój wyra- prawo albo uchwala sejmiku nie polecają
mówi, że tutaj rządowe veto nastąpiło: zistośó właśnie na tem zyskała, że jój tego poszczególnym komisyom lub komi-
„aus Griinden eigenartiger national-polni-1 pau Gossler wyjaśnienia odmówił. 
scher Natur.

To tóż nic dziwnego, że w takich wa 
runkach pan minister najprzód zapytywał 
tonem obrażonój powagi: zkąd ksiądz dr,
Stablewski przychodu do wiadomości i 
znajomości tych powodów, które w piśmie 
naczelnego prezesa są wyłuszczone, — a 
gdy się później wykazało, że przecież od
rzuconemu przez rząd księdzu przysługuje

nowej
oräjnacyi porátonÉj i promjmalaéj.

sarzom; winien nadto wydział powiatowy 
zarządzać sprawami powiatowemi w myśl 
prawa i uchwał sejmiku; mianować urzę
dników wydziału powiatowego (sekreta
rza wydziału powiatowego i jego woźne
go i woźnego obwodowego) i mieć także 
nadzór nad ich urzędowaniem; wreszcie 
winien wydział opiniować o każdój spra
wie przekazanój mu przez władze pań-(Dokończenie.)

________ r____________ , x o Nader ważną jest kwestya kompeten-I stWowe. Członkowie wydziału powiato-
co najmniój prawo dowiedzenia się o tych I cyi władz t. j. pytanie, dokąd w jakiój wego, nie będący członkami sejmiku po- 
powodach, — natenczas pan minister naj- sprawie udać się należy ?

..................... Na to pytanie nie ma w administracyi
tak jasnój odpowiedzi, jak w cywilnych 
sprawach sądowych, gdzie to ordynacya 
procesów cywilnych jasno i dobitnie okre
śla sprawy należące przed forum sądu

przód „zaprzeczy! prawdziwości tych wy 
wodów w istotnych punktach“ a nastę
pnie oświadczy!:

„Ich rersaye mich Ihnen“,

----------- .
wiatowego, mogą mieć w tymże glos do
radczy. ______________

Co będzie w dniu 1 maja?
(ja z panami nie gadam!) . .

„Waszym obowiązkiem — mówił pan okręgowego lub ziemiańskiego, albo w 
minister — jest słuchać Arcybiskupa, a sprawach karnych, z których jedne na- 
Arcybiskup ma słuchać Papieża. My leżą przed sąd ławniczy, a drugie przed 
z Papieżem stoimy na bardzo dobrój sto- I Izbę karną i t. d. Ustawa o kompeten

Dzień 1 maja ma być, jak wiadomo, 
na podstawie uchwały zeszłorocznego mię
dzynarodowego kongresu socjalistycznego 
w Paryżu, przeznaczony na urządzenie

Uczm^' dzieci czjfłać pe polsku!



manifestacji międzynarodowój socyalno- 
demokratycznych robotników, celem os ą- 
gnięcia ośmiogodzinnego dnia pracy i 
w ogóle ochrony robotnika. Formy ma
nifestacji kongres paryzki nie przepisał, 
lecz pozostawił ją do wyboru organiza- 
cyom robotniczym rozmaitych krajów. To 
było powodem, że w kołach socyalno-de- 
mokratycznych już od pewnego czasu to
czą się spory o to, co właściwie ma być 
w dniu 1 maja. Młodsze, zapalensze ży
wioły wśród socyalnśj demokracji odpo
wiedziały na to pytanie natychmiast 
w ten sposób, że dzień 1 maja musi być 
dniem międzynarodowój uroczystości ro
botniczej, w którym należy zebrać pod
pisy pod zbiorową petycyą do parlamen
tów, żądającą zaprowadzenia óśmiogo- 
dziunego dnia pracy. Tóm iluzoryczno- 
utopijuóm tłomaczeniem paryzkiój uchwały 
nie zadowataiają się, jak się zdaje, starsi, 
rozsądniejsi socyalno-demokraci. Przewi
dują oni fiasko podyktowanój przez robo
tników jednostronnie uroczystości wszech
światowej, obawiają się dalój poważnych 
zatargów z przedsiębiorcami, któreby mo
gły nawet doprowadzić do starcia między 
świętującymi robotuikami a władzą pań
stwową i uważają za wystarczające, gdy 
robotnicy 1 maja urządzą w czasie wol
nym od pracy wspaniałe zebrauia, prze
mawiając na nich na korzyść ochrony 
robotnika i óśmiogodzinnój pracy. Już 
kilku przedsiębiorców oświadczyło, że wy
dalą robotników, którzy w dniu 1 maja 
nie stawią się do pracy. Z drugiśj stro
ny władze obmyślają środki ostrożuości. 
Rząd francuzki także oświadczył, że nie 
pozwoli na publiczne pochody itp. demou- 
stracye i podobno rząd austryacki zamie
rza uczynić to samo, zwłaszcza, że tam 
w dniu 1 maja robotnicy uplanowali po
chód przez ulice i że ostatnie strejki do
prowadziły we Wiedniu do rozmaitych 
nadużyć.

W Niemczech ma wkrótce zebrać się 
na konferencyą stronnictwo socyalno-de
mokratyczne parlamentu, aby jako przy- 
wódzcy stronnictwa wydać hasto na dzień
1 maja. Nie wiadomo, jak ta konferen- 
cya wypadnie. Z sprzeczki w prasie 
wiadomo, że senior stronnictwa, dep. 
Liebknecht jest przeciwny urządzaniu 
ogólnój uroczystości w dniu 1 maja i w 
ogóle przeciwny temu, aby w dniu tym 
powoływać „szeregi robotników na pa
radę“. Jasnćm więc jak na dłoni jest, 
że taką „paradę“ uważanoby ogólnie jako 
swawolne wyzwanie i że wskutek tego 
utraciliby robotnicy sympatyą. Dodać 
jeszcze należy, że w Prusach przypada 
protestancki dzień modlitwy na 30 kwie- 
taia, tak, że robotnicy mieliby dwa dni 
świąteczne i tóm samćm utraciliby dwu
dniowy zarobek. W takich okoliczno
ściach prawdopodobnie stronnictwo so- 
cyalno-demokratyczne nie zgodzi się na 
urządzenie ogólnćj uroczystości, jakkol
wiek na socyalno-demokratycznych ze
braniach robotników objawia się wielka 
agitacya na korzyść tój manifestacji. 
Kierownicy stronnictwa socyaluo-demo- 
kratycznego nie będą mogli ujść przed 
zarzutem, iż nie dosyć wcześnie zajęli 
stanowisko w obec tój sprawy. Pozornie 
ruch ten cały wyrósł im po nad głowę. 
To wydaje się tem więcój wątpliwem, 
że ostatnie sukcesa przy wyborach do 
parlamentu wywołały w młodszych po
koleniach socyalnśj demokracyi pożądli
wość wielkości, która dąży do stwierdze
nia jój w czynie.

Rozsądniej zachowują się angielscy 
socyaliści. Chcą oni urządzić demonstra
cją na korzyść ośmiogodzinnego dnia 
pracy, jak im będzie najdogodniej. W

Londynie n. p. ma ta demoustracya od
być się w niedzielę dnia 4 maja. Poło
żenie nie jest jeszcze dosyć dojrzałe, aby 
módz świętować w duiu roboczym. Maui- 
festacya londyńska polegać będzie na 
zwykłym pochodzie przez miasto i wiel- 
kićrn zebraniu pod gołem niebem w Hyde- 
parku.

Czasy są bardzo poważne; nagroma
dziło się wiele materyału palnego w 
niższych warstwach społeczeństwa, który 
za pomocą jedynój iskierki może dojść do 
wybuchu.

Dla tego należy unikać wszystkiego, 
coby choć z daleka mogło przyczynić się 
do tego wybuchu. Ci niebezpieczną prowa
dzą grę, którzy po walce dojrzałych do za
pasów wyborczych socyaluych demokratów 
20 lutego chcą urządzić w duiu ł maja wielką 
paradę całój soryaluój demokracyi, Czcze 
demoustracye nie działają przekonywa
jąco a dobrowolne poświęcenie zarobku 
jeduego duia rzucałoby dziwne światło 
na niedolę robotuika, tóm dziwuiejsze, że 
ofiara ta posłużyłaby tylko na zaspoko
jenie pewućj próżności.

Z Boilina.
W pierwsze śioięto wielkanocne zwołał 

cesarz do arseuału berlińskiego jenerałów 
i pułkowników. Miał do nich dłuższą 
przemowę, rozwijając zasady, wyłuszczo- 
ne w rozkazie gabinetowym do oficerów 
armii. Potem rozmawiał o tym przed
miocie z jenerałami Papę i Meerscheidt- 
Hiillessem. Cesarz ubolewał, że w gwar- 
dyi żywioł mieszczański jest mało uwzglę
dnionym. Podobno kilku oficerów z rodów 
książęcych i berlińskich podało się do dy- 
misyi zapewne dla tego, że iin się rozkaz 
cesarski nie podoba.

Ministerstwo państwowe dla Niemiec. 
Zastanawiano się już dawniśj nad zapro
wadzeniem odpowiedzialności ministrów 
w Prusach i o urządzeniu ministerstw 
państwowych dla całych Niemiec. Dopóki 
ks. Bismarck był u steru rządów, nie mo
gło być ani mowy o przeprowadzeniu po
dobnych zamiarów, gdyż uważałby coś 
podobnego za zamach na swą władzę. 
Teraz po ustąpieniu kanclerza zaczynają 
się podnosić głosy, aby zaprowadzić od
powiedzialność ministrów. Więcój chwi
lowo widoków posiada sprawa zaprowa
dzenia ministrów dla całych Niemiec choć 
i temu nie można zaprzeczyć, że ztąd 
mogą łatwo wyniknąć wielkie zawikłania. 
Podobno cesarz niemiecki żywo się tą 
sprawą zajmuje. Toczą się w tym celu 
narady wpływowych osobistości. Na po
czątek ma być zaprowadzone spólne mi
nisterstwo fiuansów. Dawniój byłyby 
mniejsze państwa niemieckie stawiły opór 
podobnym zamiarom, dziś gotowe się zgo
dzić na podobne instytucye.

Przecńo wydatkom, z kas miejskich na 
powitania i uroczystości patryotyczne. 
Rozkaz gabinetowy cesarski do oficerów 
ma tę wielką doniosłość, że pobudza my
ślących ludzi do zwracania uwagi na 
wszelkie niepotrzebne wydatki, podsycające 
tylko próżność i szowinizm: „Neue 
Stettiner Ztg.“ podaje w tćj mierze kilka 
bardzo zdrowych uwag, które zasługują 
na jak największe rozpowszechnienie. Wy
datki na publiczne uroczystości; na po
witania, obiady, przyjęcia stały się praw
dziwą klęską narodową. Przyjeżdża do 
miasta król lub jaka znakomitość, a wnet 
się budują trybuny, pełno girland i wień
ców, a oczywiście dziewice w bieli ko-

niecznie być muszą, a iluminacye, po
chody tryumfalne itd. urządzają się na 
wyścigi. Wszystko to kosztuje wiele 
pieniędzy, a płacą je ubogie kasy miej
skie i prywatni. Czyż konieczuie objawy 
patryotyzmu i czci dla monarchów muszą 
być połączone z kosztami ? Uwagi te 
można przedewszystkióm zastósowaó do 
Pozuania. W żywój jeszcze pamięci po- 
zostają traktowania piwem itd. uczestni
ków różnych zjazdów niemieckich ua koszt 
magistratu. Byłoby pożądaną rzeczą, aby 
podobne nieproduktywne wydatki ustały, 
gdyż pobudzają do zbytku.

Htównnki w Rosyi.
„Przegląd“ otrzymał z Rosyi bardzo 

ciekawy opis położenia, które daje do 
myślenia więcój, niż wszystkie razem 
wzięte studenckie rozruchy, zaburzenie 
chłopów razańskich, mytyczue zamachy 
na pociąg dworski, tajemuicze samobój
stwa itd.

Według tego opisu, nie ma dziś w 
Rosyi jawnego rządu. Ministrowie mogą 
załatwiać „kawałki,“ ale rządem nie są. 
Natomiast są dwie władze, górujące nad 
wszystkióm, nawet nad carem, który nic 
nie może. Jedua władza — to Pobiedo- 
noscew, szeik-ul-islam prawosławny. Je
go rozkazowi nikt się oprzeć nie może, 
a mięsza się ou do wszystkiego, rozpo
rządzając ślepo mu posłuszną armią po
pów. Kto ma poparcie Pobiedouoscewa, 
ten może nikogo nie słuchać, nawet cara, 
bo wszystko plackiem na ziemię pada na 
jedno zaklęcie: w imię prawosławia! Był 
taki wypadek, jeden z tysiąca: w Ostro
gu burza zerwała dach ze starożytnego 
kościoła. Pouieważ w Rosyi każda re
peracja katolickiój świątyui musi być 
dozwolona przez władzę polityczną, ¡rzeto 
parafianie udali się z prośbą do żyto
mierskiego gubernatora. Ten odmówił. 
Parafiauie udali się do kijowskiego jene- 
ralnego gubernatora, który pozwolił zre- 
perowaó kościół, ale wówczas żytomierski 
gubernator rzekł: „ale ja nie pozwalam!“ 
Parafianie udali się do Petersburga — i 
wyszedł rozkaz rządu centralnego tak 
brzmiący: „Jego carska mość najmiłości- 
wiój raczył przychylić się do prośby pa
rafian ostrogskich i polecił zrestaurować 
kościół.“ Gubernator żytomierski rzucił 
ten rozkaz do kosza i zawołał: „a ja nie 
pozwalam!“

I tak trwa do dziś, bo za ple
cami Jankowskiego stoi Pobiedonoscew. 
W każdym dekanacie jest jeden pop, 
który bezpośrednio, pomijając archijereja, 
koresponduje z panem nadprokuratorem 
synodu. Takich popów — o ile znani 
są publiczności — każdy się wystrzega, 
jak ognia, nawet archijerejowie i metro
polici. Oprócz tego są cywilni agenci w 
służbie synodu dla spraw unickich, cze- 
sko-cerkiewnych i sekciarskich. . Tym dy
gnitarzom, którzy podlegają tylko Pobie- 
donoscewowi, a mają własną tajną po
licją, kłaniają się do ziemi nawet guber
natorzy.

Obok tój władzy istnieje druga, równie 
straszna, tajna i terorystyczna. To — 
„najwyższa ochrona.“ Po zamordowaniu 
Aleksandra II powstała ta instytucya dla 
obrony cara od zamachów i rozrosła się 
w potworną potęgę. Na czele jój ostoi 
jój twórca, jeneralny adjutant cara, Cze- 
rewin. Ma on wszędzie, we wszystkich 
warstwach społecznych tajnych agentów, 
przed których potęgą nic się nie stoi. 
Sam car, żona jego i cała rodzina, ule
gają Czerewinowi, ministrowie drżą przed 
nim, bo on jest tym, który rozporządza

życiem i śmiercią Ta straszna insłytu- 
cya, którój członkowie korzystają z tajuój 
władzy dla prywatnych swych interesów, 
jest tak znienawidzona, że dość jest ko
goś nazwać agentem najwyższój ochrony, 
aby wszyscy się usunęli od uiego, jak od 
zadżumionego. Pomimo tego agentów nie 
brak, bo honorarya Ich są wysokie, gdyż 
budżet najwyższój ochrony nie jest okre
ślony : Czerewin bez rachunku bierze ze 
skarbca państwowego.

Te dwie tajne władze, nie podlega
jące regulaminom, ani sądom, ani jawno
ści, a nadużywające swój potęgi, wytwo
rzyły stan tak nieznośny, że w istocie 
całe społeczeństwo pragnie zmiau jak 
uajbardziój radykalnych. Powstał tedy 
ruch byuajmniój nie rewolucyjny, lecz dą
żący do zaprowadzenia koustytucyi, — i 
ogarnął wszystkie warstwy, oprócz natu
ralnie tych, które ciągną zyski z tera
źniejszego stanu rzeczy. Ten to właśnie 
ruch koustytucyjuy przestrasza czynowui- 
ków, wywołuje pauikę w centralnym 
rządzie.

Taki stan caratu czyni to państwo 
uiezdolnóm do żadnój zagranicznój akcyi. 
Wprawdzie dla zażeguauia nihilizmu Ro- 
sya przespieszyła była wojnę z Turcyą, 
lecz drugi raz sztuki takiój nie dokaże, 
bo liga pokojowa, to nie Turcya, na zwy
cięstwo liczyć trudno, a przegrana przy
spieszy wewnętrzną burzę. Więc Europa 
może być zadowolona z choroby rosyj- 
skiój.

KGRESPONDENCYE.

Wiedeń, 9 kwietnia.
(Pomiędzy Berlinem a Wiedniem. — Artykuł 
„tnegląau Polskiego.“ — Rozruchy. — Demon- 

h trący e w Węgrzech, — Kronika).
f775) Dwór berliński stara się usilnie 

o stwierdzenie zasady, że pomimo ustą
pienia księcia Bismarcka, kurs polityki 
uiemieckiój, o ile się odnosi do sojuszu 
austryacko-niemieckiego, pozostanie ten 
sam, co dawuiój. I tak po różnych wy
mianach odnośnych oświadczeń, które na
stały w skutek dymisyi ks. Bismarcka, 
wczoraj jeneralny adjutant cesarza Wil
helma hrabia Wedel wręczył cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi list odręczny ce
sarza niemieckiego, a nadto zapewne 
ustnie dodał wyjaśnienia, skoro audyen- 
cya jego u cesarza trwała przeszło go
dzinę. Równocześnie ambasadot niemie
cki książę Reuss oddał hrabiemu Kalno- 
kiemu list kanclerza Capriviego. Cesarz 
Franciszek Józef wczoraj wieczorem wy
jechał do Monachium, aby odwiedzić swą 
córkę Gizelę, księżnę bawarską. Z Wies- 
badenu zaś donoszą, że cesarzowa Elżbieta 
w piątek przyjmować tam będzie cesarza 
niemieckiego. Że dostojna pani, która 
bardzo nie lubi wizyt ceremonialnych i 
unika ich niekiedy w sposób dość bez
względny, jak n. p. w jesieni roku ze
szłego, gdy nagle z Korfu wyjechała aż 
do Kartaginy, aby nie przyjmować wra
cających z Carogrodu cesarstwa niemie
ckiego, teraz przystała na zjazd z cesa
rzem Wilhelmem, świadczy to, że stan 
jój zdrowia znacznie się polepszył i że 
stósunki pomiędzy dwoma dworami są bar
dzo ścisłe.

Według depeszy „Nowego Wremia“ 
w Petersburgu krążą pogłoski o bliskiem 
przybyciu do Rosyi arcyksięcia Karola 
Ludwika z synem Franciszkiem terdy- 
nandem, przyszłym cesarzem. W czasie 
tak częstych zjazdów członków rodzin 
panujących wycieczka taka nie byłaby 
wypadkiem zdumiewającym, chociaż wra
żliwość rosyjska zapewne skorzysta z niój,

aby cara Aleksandra III wystawić w 
pełnym blasku opiekuna Europy a la 
Mikołaj.

Ponawia się ze wszech miar ciekawa 
pogłoska o zamiarze ks. Bismarcka uży
wania kuracyi siarczsnój w Badenie pod 
Wiedniem.

A propos ustąpienia ks. Bismarcka 
z tysiącznych artykułów, omawiających 
ten wypadek, na specyalną uwagę za
sługują niesłychanie świetne pod wzglę
dem stylu a nader wytrawne co do treśęi 
odnośne wywody krakowskiego „Prze
glądu Polskiego“ w wydanym świeżo ze
szycie kwietniowym. Na 14 stronach, 
w wykładzie imponującym zwięzłością i 
znajomością rzeczy uieznauy nam autor 
wypowiedział tam wszystko, co można 
było i co należało powiedzieć o tym te
macie, podał niejako kwintesencyą słu
sznego sądu o stosunku cesarza do kan
clerza, o głębszych powodach zaszlój w 
Berliuie zmiany, o możliwych jój skut
kach. Podobne artykuły zasługiwałyby 
ua to, aby prasa nasza powtórzyła je, 
jak to czyni prasa angielska i francuzka 
względem szczególnie znakomitych wy
wodów swoich przeglądów miesięcznych. 
W dalszym toku wymienionego przeglądu 
polityczuego wybornego czasopisma kra
kowskiego napotykamy na omyłkę, którą 
warto sprostować w imię prawdy histo- 
rycyuój. Otóż nie Tisza „zniósł autouo- 
raią Siedmiogrodu“, lecz ta autonomia, 
którą się Bach po roku 1849 posługiwał 
w celach biurokratycznego centralizmu, 
ustała już w roku 1807 w skutek ugody 
austryacko-węgierskiój; tak samo Tisza 
nie zniósł autonomii „Slat^nii i w części 
Kroacyi“; obie te prowincye stanowią 
organiczne części tak zwanego królestwa 
Trójjedynego, któro na mocy ugody wg- 
giersko-chorwackiój posiada zupełną au
tonomią, nie uszczuploną w żadnym 
punkcie w czasie 15 letnich rządów 
Tiszy. Zresztą „Przegląd“ trafnie ocenił 
rządy Tiszy.

Jako przygrywka do „socjalisty
cznego święta“ 1 maja, wczoraj wyda
rzyły się tutaj skandaliczne zaburzenia 
na przedmieściach Heruals i Ottakring. 
W południe kilkatysięczny tłum złożony 
nie tyle z robotników, ile z najniższego 
gatunku motłochu, podrostków obojga 
płci i tych katylinarnych figur, które się 
nagle zjawiają nie wiadomo zkąd, ilekroć 
zanosi się na zaburzenie, zebrał się na 
wielkim placu musztry Schmelz. Wy
party ¡stamtąd do przytykających ulic, 
pod wieczór rzucił się do kilku sklepów, 
w jednych poprzestał na zdruzgotaniu 
okien i sprzętów, w innych napadl na 
właścicieli, w jednym, wytoczywszy oko
witę, podłożył ogień. Roznamiętniony 
teini bohaterskiemi czynami motłoch przy
puścił szturm do odwachu policyi, obe
cnego tam inspektora zmusił do ucieczki, 
potłukł sprzęty i okna. Równocześnie 
inne bandy rzucały kamieniami do prze
jeżdżających tędy do Dornbachu tram
wajów i usiłowały wyprządz konie. Na 
wszystkich tymczasem punktach toczyła 
się krwawa walka pomiędzy motłochem 
a policyą. Tłum obrzucał policjantów 
kamieniami, które przynosili starszym 
podrostki, zaprawiające się wcześnie do 
walk ulicznych. Po obu stronach jest 
kilku ciężko rannych. Dopiero około go
dziny 9 dwa szwadrony huzarów rozpę
dziły tłumy.

Widownia zaburzeń ta sama, co na 
przeszłoroczne święta wielkanocne. Wtedy 
pretekst stanowił strejk weźniców tram
wajów. Wczoraj jako pretekstu użyto 
strejku mularzy, który dziś znacznie się 
wzmógł. W grancie była to przygrywka

Państwo Wszemborscy pochodzili wpra
wdzie z znakomitego niegdyś rodem i 
dostatkiem domu szlacheckiego, ale sku
tkiem nieszczęść krajowych i działów fa
milijnych już majątek rodzicielski zeszczu
plał był bardzo i Wojciech Wszemborski 
ożeniwszy się, zaledwie z kilku tysiąca
mi talarów wybrał się na dzierżawę. 
Oboje wychowani w innych stosunkach, 
znali wszelkie gusta i tradycye pań
skości, ale umieli przytćm zastosować 
się do swego położenia ; szczególnićj sama 
pani Helena, chociaż obarczona kilkor
giem drobnych dzieci i delikatnego zdro
wia, ale że była niezmiernie rządną i 
pełną najlepszych chęci, umiała dzielnie 
dopomódz w pracy mężowi. — Jeżeli nie 
zebrali majątku, przynajmniój wyżyli 
jakokolwiek na swój dzierżawie. W tóm 
wuj jój, właściciel Wólki, umarł bezdzietnie 
i zrobił ją swoją dziedziczką ; uszczęśli
wieni Wszemborcy oddali zaraz dzierża
wę i pozbierawszy wszelkie kapitały, 
sprowadzili się tutaj, myśląc znaleść 
trochę spokoju w kłopotliwóm swóm życiu 
dotychezasowóra.

Ale niestety — nie przewidzieli, ile 
nowych tutaj doznają trudności; wieś 
była odbłużona a co gorzój zaniedbana 
pod względem gospodarstwa, byt ich był 
walką codzienną z tysiącznemi przeci
wnościami. Przewidując tóż słusznie, że 
majątku dzieciom nie będą mogli dać, 
starali się wychować je jak najprakty- 
czniój. Najstarsza Gabryelka, dwudzie- 
stokilkoletnia panienka, złożywszy egza
min na nauczycielkę, uczyła najmłodszą 
siostrzyczkę Celinkę i dopomagała przy 
gospodarstwie matce ; po nićj Jerzy, któ
rego poznaliśmy, kończył studya na uni
wersytecie jako technik — dwie córki, 
Zosia i Emilka, również jak młodsi sy
nowie, Boleś i Antoś były w szkołach.

Jerzy, jako najstarszy z synów, wy-

Wydziedziczeni.
-----------------

Szkic z wypadków współczesnych
przez

Maryana Chęcińskiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 82).

IV.
Wioska Wólka pobudowała się na 

uboczu na prawdziwie wielkopolskiej ró
wninie; sosnowe i brzozowe lasy, ciągną
ce się długióm pasmem, okoliły ją z trzech 
stron; ziemia czarna i pulchna dowodziła, 
że wieś była założona na dawniejszśm 
karczowisku leśnem. Już w iesie kilka 
większych gospodarstw staraunie utrzy
manych z wcale pokaźnemi domami mie- 
szkalnemi ukazywały się tu i owdzie 
oczom przechodnia; wraz z kończącym 
się lasem mniejsze osady gęsto rozsiane 
pomiędzy drzewami widniały nad szeroką 
drogą wysadzaną topolami, wiodącą wprost 
do dworu; małe chatki ogołocone z sa
dów i drzew, o mniejszych jeszcze po
dwórkach skupiały się razem tuż przy 
dworku dziedzica. — Był on niski, nie
wielki, ocieniony dwiema lipami stare 
czasy porówno z nim pamiętającemi; sze
roka facyatka zdobiła go z przodu; ogród 
dość wielki warzywny i owocowy rozcią
gał się po za nim; z boku stała mała 
oficyna mieszcząca kuchnią i czeladnicę, 
a do niój przylegało podwórze z całćm 
obejściem gospodarczem. Znać było, że 
pan tćj posiadłości nie rządził się estety- 
cznemi względami, tylko dbał o wygodę 
i chleb powszedni. Temu zewnętrznemu 
otoczeniu domu odpowiadało też zupełnie 
wewnętrzne urządzenie i sposób życia jego 
mieszkańców.

nagrodził przynajmniój sowicie wszelkie 
ich starania; zdolny, pracowity, rokował 
jak najpiękniejsze nadzieje na przyszłość, 
przy tóm niezmiernie serdeczny i przywią
zany do rodziny, był tóż nawzajem ulu
bieńcem ich wszystkich. To tóż owój 
niedzieli pamiętnój przygodą z sankami, 
gdy wyjechał doKowalówki za interesem 
ojca, oczekiwano go z niecierpliwością — 
tem więcój, że zwykłego zajęcia dni po
wszednich zabrakło i godziny wolno się 
wlokły; spodziewano się, że przyjedzie 
w południowój porze — a tu wieczór 
a jego nie było; już panie niepokoić się 
zaczęły, ale uspokajał je p. Wszemborski.

— Cóż się troszczycie, zabawił się 
pewnie w Otoczni u Jasia Błędowskiego, 
niechże się bawi, a my tymczasem za
grajmy maryasika, dobrze ojcze ? — zwra
cając się do starca siedzącego na fotelu 
przy oknie.

Starcem tym był Jan Sulatycki, ojciec 
Heleny Wszemborskiój; widać było po 
nim wiek sędziwy i nie dziw, gdyż do
biegał już ośmdziesiątki. Odbył on kam
panią 1831 roku, gdzie tfc się odzna
czył , że dostał krzyż za waleczność. 
Zawody przeżyte potłumiły w nim po
wierzchowność wojaka, jego wyniosła po
stać pochyliła i przygarbiła się, ale za 
to oblicze jego o czole wyniosłem nie 
szpecił wcale brak włosów, których już 
tylko mała ilość wieńczyła, jakby srebrzy
stą koroną głowę jego; oczy pełne smę- 
tnój zadumy i wyraz uroczystego niemal 
spokoju wzbudzały mimowoli szacunek i 
cześć dla niego; ubrany był w długi brą
zowy surdut, nakształt czamary, podbity 
łekkióm futrem. Córka była uderzająco 
podobną z rysów i wyrazu do niego.

Na zapytanie zięcia spojrzał łagodnie 
i rzekł:

— Wołałbyś pewnie zrobić partyjkę 
preferansa, to dla mnie takie ustępstwo,

mnie staremu truduoby z wami walczyć.
— Mój ojcze — to taki sposób zabi

cia czasu, jak i tamten — nikt z znajo
mych do nas dzisiaj nie zajrzał — a tu 
nie wesoło na sercu.

— Jacyż znajomi mieliby tutaj przy
być, kiedy ich tak mało już tutaj; są- 
siedzi, z małym wyjątkiem — Niemcy — 
ścieśniają nas i gniotą, jak Laokana wę- 
żowemi sploty.

— Niestety — dodała córka — i gdy
by jeszcze nie tych kilku księży okoli
cznych, którzy czasem do nas zajrzą — to 
cóżby z nami się stało?

— Ojciec ma najstarszą — przerwał 
Wszemborski i zaczął rozdawać karty.

Zaledwie partyą skończyli, aż tu za
brzęczały dzwonki przed domem.

— To zapewne Jerzy przyjechał — 
zawołała Karolcia, żwawa brunetka, nie 
tyle piękna, ile świeża i miła, i wybiegła 
niespokojna z pokoju.

Ża chwilę ukazała się z Jerzym.
— A witajże zbiegu, gdzieżeś tak 

długo gościł ? — zapytała matka — już 
myśleliśmy, że cię przypadek jaki 
spotkał! /

— W istocie tak było, — nie myliłaś 
się, kochano mamo — i zaczął opowiadać 
całe zajście.

— Jak uprzejmi i gościnni są państwo 
Komarniccy, a pan Henryk Szczytnicki, 
zacny i mądry obywatel — dawno tak 
dobrze nie zabawiłem się — jakaż szko
da, że bliżój się nie znamy i z sobą nie 
żyjemy — rzekł Jerzy, kończąc opowia
danie.

— Oni zamożniejsi i mają stósunki, 
które my oddawna pozrywaliśmy, mój 
synu — zauważyła zawsze przezorna 
matka.

— Jak słyszałem i oni ograniczyli się 
bardzo w ostatnich czasach — rzekł oj
ciec żywo — a co do stósunków i rodu,

toż Wszemborscy nie ustępują w niczćm 
Komarnickim i chyba — Więc propo
nuję, żeby korzystając ze sposobności, od
wiedzie ich niebawem; jeśli Komarnicki 
jest także myśliwym, zaproszę ich na po
lowanko, a co dalej, zobaczymy — już to 
paniom pozostawię.

— Otóż to dobrze — jakżeś ojcze 
poczciwy — zawołał uszczęśliwiony Je
rzy, aż ojciec zdziwiony spojrzał na niego.

Wtedy Jerzy miarkując się — dodał:
— Nie pożałujecie tego z pewno

ścią, — będziecie mieli nowe, przyjemne 
sąsiedztwo.

-- A ta panna Marynia — czy to 
ładna panienka? — zapytał od niechce
nia dziadek.

— Śliczna — prześliczna, jak anio
łek — uderzyła mnie już dawniśj swą 
niezwykłą pięknością w kościele w Otoczni.

Wszemborscy spojrzeli na siebie poro
zumiewające, a matka :

— Ej Jerzy, nie bałamuć się chłopcze 
nadaremnie — to panna wychowana po 
pańsku, a ty nie masz majątku, ani sta
nowiska.

— Toż ojciec mówi, że Wszemborscy 
nie ustępują w niczem Komornickim, a 
zresztą, mamo droga, czyż to już nie mo
żna pobawić się i poweselić z ładnemi i 
miłemi dziewczątkami, nie przypuszczając 
zaraz takich matrymonialnych zamiarów ?

Z spuszczoną głową, zniechęcony wi
docznie, stanął Jerzy przy oknie i patrzał 
w jednostajny zimowy krajobraz, a py
zaty księżyc, niezmiennie wierny powiernik 
wszystkich zakochanych, zarówno oświecał 
zasmuconą twarz Jerzego, jak swobodną 
i ufną dotąd w przyszłość Marynię, cho
ciaż dziwny los, w postaci kochających 
matek i ciotek, prześladował dzisiaj oboje.

(Ciąg dalszy nastąpi).



na 1 mäj. Już od dawna bowiem wśród 
tego motłochu szepcą: „Am 1. Mai 
geht'» los.“ Rząd po cichu czyni wszel
kie przygotowania, aby tego dnia zapo- 
biedz wszelkiemu naruszeniu porządku pu
blicznego. Jednakże położenie jest tak 
naprężone, że obiega myśl zaniechania 
sławnśj, tradycyjnej majówki do Prateru, 
która od stu lat odbywała się każdego 
1 maja i stanowiła jeden z najciekawszych 
objawów tutejszego życia społecznego.

, Także w Węgrzech zanosi się znowu 
na demonstracye. Przed kilku dniami 
młody oficer hr. Czaky, krewny ministra 
oświaty, potłukł w Keczkemecie na ulicy 
pewnego Beera. Ponieważ zaś w Wę
grzech radykalizm posługuje się pewnym 
fatalnym antagonizmem niższych warstw 
przeciwko wojsku, zajście owe ma posłu
żyć do nowych deklamacyi i zbiegowisk. 
Już zapowiadają interpelacyą w sejmie 
peszteńskim i hr. 8zaparemu, bawiącemu 
od kilku dni tutaj, grożą ponowieuiem 
tych ekscesów, które skłoniły Tiszę do 
ustąpienia.

Arcyksiążę Karól Ludwik z żoną 
zwiedził wczoraj nader ciekawą wystawę 
oryentaluą, przedmiotów chińskich, indyj
skich i t. d., urządzoną przez hr. Lancko 
rońskiego w pałacu przemysłowym.

Areyksiężua wdowa Stefania dziś rano 
wyjechała na dłuższy pobyt do Tyrolu.

Wczoraj w pałacu księżnój Metternich 
odbyła się pierwsza próba przedstawień 
na cele dobroczynne, które rozpoczną się 
26 kwietnia.

ZIEMIEPOLSKIE.
* Z Warszawy donoszą do „No- 

wój Reformy“ pod dniem 4 b. m. między 
inuemi, co następuje:

W pewnym prywatnym pensyonacie pa
nieńskim zjawił się w nbiegły piątek inspektor 
szkólny i przyniósł wolne bilety teatralne do 
teatru rosyjskiego (o którym jnż pisaliśmy), 
wyrażając życzenie, żeby panienki poszły „za
bawić się trochę“, bo w teatrze tym „tak 
doskonale grają, żo trzeba się za brzuch trzy
mać od śmiechu.“ Właścicielka pensyonatu 
odmówiła przyjęcia biletów, tlómacząc inspekto
rowi, że nie ma u niej zwyczaju, aby panienki 
chodziły w piątek podczas wielkiego postu do 
teatru. Pan inspektor zrobił surową minę i 
wyszedł. Nazajutrz otrzymała wymieniona 
właścicielka pensyonatu zawiadomienie ze strony 
władzy szkólnćj, żo wolno jćj tylko pensyonat 
utrzymywać do końca czerwca r. b. a po tym 
czasie musi go zamknąć na zawsze.

NIEMCY.
* Berlin, 10 kwietnia. Nowela do 

ordynacyi procederowej rzeszy i projekt do 
ustawy ochronnój dla robotnika już na
deszły do ministerstwa pruskiego, które 
je zatwierdziło bez zmiany. Projekta te 
zostaną przedłożone Radzie związkowój 
jako wniosek pruski.

— Jednorazowe koszta projektu woj
skowego mają dochodzić — jak oblicza 
„Magd. Ztg,“ — do sumy między 40 a 
50 milionami. Wydatki stałe wynoszą 
18 milionów.

— Spotkanie kanclerza Caprivi z au- 
stryacko-węgierskim ministrem spraw za
granicznych, hr. Kalnokym i z włoskim 
prezesem ministrów, Crispim, ma nastą
pić w czerwcu w jednem z czeskich miejsc 
kąpielowych.

— Hr. Waldersee powraca 14 b. m. 
z swój podróży na południe na swe da
wne stanowisko.

— Celem obradowania nad kwestyą 
ogólnój manifestacyi robotniczój w dniu 
1 maja, mają się zgromadzić członkowie 
stronnictwa socyalno-demokratycznego w 
przyszłą niedzielę, dnia 13 b. m. w Dre
źnie pod przewodnictwem dep. Singera. 
O obecnym stanie tój sprawy mówimy na 
innóm miejscu.

— O ile wiadomość „Voss. Ztg.“ uwa
żać można za prawdziwą, miało walne 
zebranie związku wyborczego bawarskich 
konserwatystów uchwalić, że nigdy, ani 
przy wyborach do sejmu, ani do parla
mentu nie będą się wiązali z narodowymi 
liberałami, lecz pójdą zgodnie z centrum.

— Dziś rano krótko przed godziną 9 
udał się cesarz do urzędowego mieszkania 
hr. Herberta Bismarcka i złożył mu osta
tnią wizytę, która trwała kwadrans. Hr. 
Bismarck wyjeżdża dziś o godzinie 5 mi
nut 40 z lerteńskiego dworca do Frie- 
drichsruhe.

— Niemiecka pielgrzymka do Rzymu, 
mająca na celu uczczenie pamięci papieża 
Grzegorza Wielkiego, odbędzie się między 
1 a 12 maja. Pielgrzymi odbędą podróż 
pod przewodnictwem pewnego Franciszka
nina, zwiedzą po drodze Padwę i zaba
wią w Rzymie tydzień, poezem wrócą na 
Asyż do Monachium. Koszta podróży 
nie będą przechodziły 300 marek od 
osoby. — Pielgrzymka austryacka ma 
stanąć w Rzymie już w przyszłą sobotę.

KOSY A.
* Bezwzględność władz rosyj

skich okazała się w całój nagości wobec 
sprawy Cebrikowy. Na jćj memoryale 
miał car napisać własnoręcznie te słowa: 
„Pismo to jest bardzo ostre, lecz autorkę 
można pozostawić w spokoju.“ Wobec 
tak łagodnćj uwagi carskićj, spodziewano 
się natychmiastowego uwolnienia Cebri
kowy. Stało by się to niechybnie w 
każdem innem państwie, ale nie w Rosyi. 
Tu tradycyjnie potęga policyi i biuro- 
kracyi góruje nawet nad wolą carską. 
Cebrikowa dotychczas siedzi w więzieniu 
i nie rychło je opuści. List jćj, oprócz

popełnianych okrucieństw w Syberyi, 
przyczynił się niepomiernie do rozruchów 
studenckich.

„Pester Lloyd“ pisze o tćj sprawie 
w artykule wstępnym:

Trudno zaprzeczyć, te zarówno w kołach 
włościańskich i w mieszczańskich rosyjskiego 
społeczeństwa panuje duch niezadowolenia, 
który przeszedł i do armii. Korespondenta 
„Daily News“ w Odessie zapewniła pewna 
bardzo poważna osobistość, że liczba oficerów 
politycznie podejrzanych z każdym dniem 
wzrasta. Między podejrzanymi znajdnją się 
także oficerowie sztaba. Tajna policja miała 
w ostatnich czasach poczynić bardzo ważne 
odkrycia. Co gorsza jednak to fakt, iż do
chodzenia policyjne wykazały, że znaczni 
część knowań potajemnych nie została jeszcze 
odkrytą.

WŁOCHY.
* Ojciec św. Leon XIII starał się od 

dawna o urządzenie biskupstw katoli
ckich w Japouii. Sprawa ta została 
uwieńczona pomyślnym skutkiem, gdyż 
będą urządzone w tym kraju cztery bi
skupstwa. W tych dniach podamy o 
tym ważnym wypadku obszerniejszą wia
domość.

Stanley a Emin pasza.
(Dokończenie.)

8tauley był na pierwszych odwiedzi
nach u misyonarzy „bardzo uprzejmy i 
w dobrym humorze.“ Stosunek między 
nimi pozostał, jak się zdaje, niezakłócony, 
ale widocznie jest on O. Schynsemu 
inuićj sympatyczny od Kraina paszy. 
Jest on przewodnikiem i wodzem; nieraz 
wołałby on najchętnićj pertraktować z 
bezczelnymi naczeluikami murzyńskimi za 
pomocą prochu i ołowiu, ale panuje prze
cież nad sobą, aby uniknąć niepotrze
bnego krwi rozlewu. Utrzymuje wzo
rowy porządek. „Wraz z wschodem 
słońca oznajmia przenikliwy, trzykroć 
powtórzony świst Stanleya, że każdy ma 
zająć swoje miejsce w karawanie i udać 
się w pochód. Pan Stanley utrzymuje 
wielką karność i jego ludzie znają go. 
Zaledwie przebrzmiało ostatnie świśnięcie, 
stoją już wszyscy gotowi do wymarszu 
z pakunkami na barkach; Stanley zapala 
krótką swoją fajeczkę, uzbrojony w długi 
drąg, idzie na czele karawany, za nim 
postępuje chłopiec z parasolem, służący 
z winczesterską strzelbą i Mgwaua, 
który prowadzi osła. Za nim pospiesza 
karawana. Po godzinie lub dwóch wsiada 
Stanley na swego osła i wtenczas tempo 
pochodu przyspiesza się bardzo, pomimo 
to nie ma pozostających w tyle między 
ludźmi Stanleya. Chociaż ludzie muszą 
kłusować, to dwie kompanie Stanleya po- 
zostają zawsze w zwartym szeregu. Ina- 
czćj wyglądają Sudańczykowie. Ich też 
pogania na końcu postępująca trzecia 
kompania.“

O osobistym stosunku między Emi- 
nem a Stanleyem nie wspomina sprawo
zdawca, lecz pozwala domyślać się, że 
stosunek ten nie był najlepszy. Zgodnie 
z mniemaniem panujące» w Niemczech, 
pisze on: „Rozmawiam przez znaczną 
część drogi z Eminem paszą, który nie 
robi tajemnicy z istotnego celu wyprawy. 
Jakże mógłby wytrawny kupiec szkocki 
(Mackinnon, który dał wiele pieniędzy na 
wyprawę Stanleya) naraz wpaść na po
mysł, aby wydawać znaczne sumy, aby 
wydobyć egipskiego urzędnika, którego 
nazwiska nawet dotąd może nie znał ? 
Wyprawa ta nie była tak bardzo prze
znaczona dla Emina paszy, ile dla jego 
prowincyi i kości słoniowćj. Gdyby sto
sunki były pozostały tak, jak były, to by
łyby leżące w Wadelai 4000 centnarów 
kości słoniowćj pokryły koszta wyprawy i 
oprócz tego jeszcze dostarczyły funduszu 
na lat kilka. Tymczasem byłby Emin 
pasza zebrał nowy zapas kości słonio
wćj, byłoby się zaanektowało taką ła
dną prowineyą bez kosztów i otrzy
mało środki do połączenia jćj z Momba- 
zą. Jeżeli Emina paszę zaprowiantowa- 
no, powinien był także swój wpływ i 
znajomość kraju oddać na usługi swych 
oswobodzicieli a całość byłaby się stała 
udatną kupiecką spekulacyą. „Jestem 
panom bardzo wdzięczny za wszystko, co 
dla mnie uczyniliście, kończył dr. Emin 
pasza, ale ostateczny cel wyprawy już 
pojąłem, kiedy pierwszą ze Stanleyem 
miałem rozmowę. Jakkolwiek nie robił 
mi on żadnych propozyeyi, to czułem 
jednakże natychmiast, że coś innego tkwi 
po zatćm, aniżeli proste życzenie wydo
bycia kilku urzędników egipskich“. Po
między własnymi ludźmi Stanleya to 
samo panowało mniemanie: „W naszćm 
częstem obcowaniu z oficerami wyprawy 
przebija jednakże coś, co zdradza, jakie 
były cele ekspedycyi. Podług zewnę
trznych pozorów udała się ona i dla 
tego tćż będą ją w Europie sławili; w 
rzeczywistości atoli są bohaterowie wy
prawy bardzo niezadowoleni z rezultatów 
i przyznają to dzisiaj. „Mnóstwo ludzi 
pomarło, spotrzebowano znaczne środki, 
2Va roku żyliśmy w nędzy i cóż osięgnę- 
liśmy ? Prowadzimy mnóstwo niepotrze
bnych, rozleniwiałych epipskich pisarków, 
Żydów, Greków i Turków z głębi kraju, 
którzy nam nawet za to nie podziękują; 
sam Casati nawet nie był wart trudu, 
został bowiem mahometaninem a pasza 
jest wprawdzie mężem honoru, ale też 
tylko mężem nauki“. Liczono na to, iż 
w Eminie paszy znajdą żołnierza na

czele 2000 karnie utrzymanych ludzi, 
któremu potrzeba będzie przynieść tylko 
trochę amunicji, aby zapewnie dla Anglii 
prowineyą ekwatoryalną i otworzyć sobie 
za pomocą bagnetu drogę do Mombazy. 
Ponieważ się to atoli nie powiodło, pa
nuje więc niezadowolenie. Dr. Emin 
pasza sam jest znawcą ludzi do tyła, 
aby sobie nie robić żadnych iluzji co do 
motywów wyprawy.

Cała podróż od jeziora do mo
rza odbywała się w „sferze niemie
ckich interesów“ a w ostatnićj swój 
częici ¡rzez niemieckie terytoryum. Ziom
ków, których spotkał, charakteryzuje nie
miecki duchowny znietajonćm upodobauiem 
Btwien z jąc, jak w ogóle misyonarze i ofi 
cero wie w Afryce wybornie się zgadzają. 
Pierwsze znaki wpływu niemieckiego skre
śla O. Schyuse w ładnym obrazku rodza
jowym: „Słyszymy (31 października) od
głos bębna karawanowego i wkrótce po- 
tćm spotykamy wielką karawanę, która 
podąża z wybrzeża do Uyul. Ludzie ci 
maszeiują w skupionych szeregach. Ale cóż 
to jest? Długi i chudy chłopak przjkfada 
rękę do skroni i mówi: „Dzień dobry,“ 
potćm inni tak samo. Następnie idzie 
gromada kobiet, które także kłaniają się 
po wojskowemu. „Chłopcze, zkąd się te
go nauczyłeś ?“ pytam jednego. „W Baga- 
moyo.“ „Czyś ty Niemiec? Czy to 
wszystko Niemcy ?“ Ou na potwierdze
nie huknął głośne „tak!“ Trochę późuiój 
inny bęben: są to ludzie z Uranbo, któ
rzy kłaniając się wszyscy po wojskowe
mu, mówią „dzień dobry,“ mężczyźni i 
dzieci, ale mianowicie kobiety. Zatrzy
mujemy jednego dowódzcę i pytamy o 
wyjaśuienie. „Jesteśmy Niemcami,“ po 
wiedział, „walczyliśmy z Niemcami w 
Bagamoyo i odbudowaliśmy Bagamoyo 
ładuiój, aniżeli było dawuićj. Teraz jest 
wszystko niemieckie, Arabom potrzeba 
tylko głowy poucinać a ci z Bagamoyo 
są już do niczego.“ Idziemy dalój, gdy 
w tóm wpada mi w oczy niemiecka broń 
repetyerowa. Pouleważ niosący ją po
dejrzanie się bierze, zabieram mu ją jako 
ukradzioną; lecz wkrótce potćm przycho
dzi prawy właściciel i pokazuje mi bilet: 
„Muyanmuezi Kingu dobrze się zachowy
wał. Wissmann“ — i przytćm paczkę naboi. 
Oddałem mu ją zatćm napowrót. Towa
rzyszący mu Wanyamwezi byli zdumieni 
z powodu mocy maleńkićj karteczki. 
Kingu opowiada! mi, że pan kapitan 
Wissmann przyszedł z nimi do Mwapwa 
i tam zbudował „borna,“ gdzie zostawił 
białych i żołnierzy.“

miejscowa, Drowincyonalca i ¡apaticm.
Poznań, piątek 11 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał wy
służonemu ekspedyentowi towarów Kiehnowi 
w Królewcu kiól. order korony czwartćj klasy.

* Na dotkniętych głodem Galicyan złożyli 
w naszćj Redakcyi: Ks. Podgórski z Bru
kseli 10 franków, Rembowski z Brukseli 10 
franków (razem 16 marek 12 fen.). Ks. 
proboszcz Ostrowicz z parafii Rogoźno 136 
marek. Ks. proboszcz Borys z Siedlca od 
siebie i kilku parafian 12 marek. Ks. Wa
lery Burzyński z Odolanowa: a) 264 marek 
z parafii Odolanowskićj, b) 20 marek od Kon
ferencji św. Wincentego A Paulo ze Świecy. 
Ks. proboszcz Turkowski od siebie i parafian 
Bukowieckich 75 marek. Ks. proboszcz 8zar- 
towicz od siebie i parafian Włoszakowickich 
15 marek.

P. St. Łącki przesłał za pośrednictwem pana 
Gólalskiego z Grndny 15,30m.,na które złożyli: 
Stanisław Góralski i Józef Góralski po 1,50 
mk, Marcin Musial i Franciszek Prętki po 50 
fen., A. Torchała, W. Łuczak i M. Jarnnt 
po 20 fen., J. Nowak 50 fen., Franciszek 
Wyrwał i Józef Manyś po 10 fen., W. Bą
belek i Jan Drymel 50 fen., Andrzej Staszak 
i E. Staszak po 25 fen., Piotr Kaczmarek 
50 fen., Anna Jadwidziak 20 fen., Józef Bąk 
10 fen., Walenty Staszak 50 fen., Stefan 
Drescher 1 m., Wojciech Staszak 10 fen., 
Jakób Nawrocki 25 fen., Jan Giel 10 fen., 
Fr. Swiderski 15 fen., A. Łuczak 10 fen., 
S. Białkowski 10 fen., M. Jadwidziak 25 f., 
J. Giel 20 fen., A. Staszak 10 fen., St. 
Nalasz 20 fen., J. Broer 50 fen., S. Loba 
15 fen., W. Loba 50 fen., J. Łodyga, Ba- 
nasiak, J. Kaczmarek, M. Szawala i St. Sze- 
chowiak po 20 fen., M. Cichocki 1,50 m., 
N. Cichocka 65 fen., M. Cichocka 35 fen. — 

Za pośrednictwem ks. Giebnrowskiego pro
boszcza z parafii brodzkiej 33 m.

Razem dotychczas przestaliśmy na ręce 
skarbnika p. dr. Buskiego marek 6100.

* Dla Galicyan złożyli na ręce skarbnika 
komitetu ratunkowego p. dr. Bliskiego: Za po
średnictwem redakcyi „Knryera Poznańskiego“ 
500 marek, za pośrednictwem redakcyi „Dzien
nika Poznańskiego“ 500 marek.

Razem złożono dotąd 20,107 marek 94 fen.
Z tych wysłano jnż do komitetu ratunko

wego we Lwowie 18,000 marek i do komitetu 
ratunkowego w Krakowie 1500 marek; po- 
zostaje zatem w głównćj kasie 607 m. 94 fen.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w so
botę po raz pierwszy komedya oryginalna A. 
Walewskiego „Koniki polne“.

W niedziele operetka J. Szobera z muzy
ką Sonnenfelda „Podróż po Warszawie“.

W poniedziałek wodewil z niemieckiego 
zlokalizowany przez Śliwińskiego, z muzyką 
Kratzera „Nad przepaścią“.

Ceny zniżone.
Zachęcamy usilnie publiczność, aby ze- 

chciała uczęszczać na przedstawienia teatralne,

gdyż wkrótce artyści Poznań opuszczą, a te 
obecnie grają na działy, przeto tyczyć wypada, 
aby teatr był zawsze przepełniony.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i tobolę od godziny 11 zrana do 2 
po poładnin, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po poładaia, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla .dorosłych 20 ten., dla dzieci 
10 fen.

Dyr-keya Towarzystwa Sztnk Pięknych.
* Ke. proboszcz Wendland z Podgórza 

prosi nas o doniesienie w „Kuryerze“, te na 
ręce p. Józefa Grcesmanna z Inowrocławia 
odesłał na Galicyan od ciebie i parafian Pod
górskich marek 83. — W ekładce ka. proboszcza 
Gałdyńtkiego z Brodnicy zaszła przedwczoraj 
omyłka w draka: aa być nie 41 lecz 71 
Ziarek.

* Do wydziału powiatowego w zachodnim 
powiecie poznańskim powołani zostali pp.: hr. 
B n i ń e k i a Pamiątkowa, Kudeli a Kie krza, 
Herzog z Ławiey, gospodarz Beblundt z Ba
ranowa, gospodarz Michał K o p a z Trzcielina.

* Skwierzyna. Do wydziału powiatowego po
wołani zostali pp. Brandi« z Nowego Dwora, 
Nicaeus z Wierzbowa, burmistrz Muller ze 
Skwierzyny, mielcarz Granp ze Skwierzyny, 
olęder Mantey ze Swinarskich Olędrów, Klinke 
z Twierdzielowa — ani jrden Polak ! !

* Międzychód. Członkami wydziału po
wiatowego mianowani zostali: gospodarz i soł
tys Fryderyk Hemmcrling z Nowego Zatumia, 
gospodarz i sołtys Rudolf iioene z Lipy, 
baron Massenbach z Bialokosza, knpiec 
Rothenbficher z Międzychoda, Beydlłtz ze 
Bródki i Unruh z Małych Mnichów, A więc
1 tu nie powołano żadnego Polaka.

* Żnin. Majętność Nowa wieś, obejmująca 
607 h*kt. areału, sprzedana będzie drogą sub- 
hasty dnia 7 czerwca o godzinie 12 w połu
dnie na miejsca.

* Targi remontowe w r. 1890 odbędą się 
w obwodach rejencyi poznaóskiój w następu
jących dniach i miastach: 31 maja w Mtiro- 
wanćj Goślinie o 9 godzinie, 2 czerwca w Śro
dzie o 9 godzinie, 4 czerwca w Krotoszynie 
o 8 godz., 6 czerwca w Stęszewie o 9 godz., 
7 czerwca w Buku o 9 godz., 9 czerwca w 
Pniewach o 9 godz., 10 czerwca w Szamotu
łach o 8 godz., 2 lipca w Bojanowie o 9 go
dzinie, 16 lipca w Kępnie o 8 godz., 30 lipca 
w Obornikach o 9 godz., 31 lipca w Wol
sztynie o 8 godz., 2 sierpnia w Kościanie o 
9 godz., 4 sierpnia w Racotach o 9 godz., 
5 sierpnia w 8remie o 9 godz., 6 sierpnia 
w Lesznie o 9 godz., 7 sierpnia w Gostyniu 
o 9 godz., 8 sierpnia w Borku o 10 godz., 
9 sierpnia w Ostrowie o 9 godz., 11 sierpnia 
w Pleszewie o 9 godz., 12 sierpnia w Jaro- 
cmie o 9 godz., 13 sierpnia w Nowemmieście 
o 9 godz., 16 sierpnia we Wronkach o 9 go
dzinie, 18 sierpnia w Sierakowie o 9 godzinie.

* Chełmno. Tatejsze gimnazjum liczyło 
w końcu roku 211 uczniów; 125 katolików, 
64 protestantów i 22 żydów; między tymi 
było 104 miejscowych, 105 zamiejscowych i
2 obcokrajowców. Z abituryentów, którzy na 
św. Michał i w ostatnićm półroczu złożyli egza
min abituryencki, zamierza 14 poświęcić się 
stanowi duchownemu. Kilku z nich należy do 
dyecezyi warmińskićj.

* Dobrą anegdotę opowiadają pisma ber
lińskie o dzisiejszym następcy tronu niemieckie
go. Następca tronu odbywał lekryą wspólnie 
z księciem Eitlem Fryderykiem. Nauczyciel 
objaśnia, iż w niemieckim języku piszą się 
wielką literą wszystkie przedmioty, które do
tknąć i pojmać możemy. W trakcie dyktacyi 
zdarza się właśnie słowo „Frosch“ (żaba), 
którą po namyśle mały książę pisze odważnie 
przez małe „f“. Nauczyciel zwraca jego uwa
gę na ten błąd. Kiedy, proszę pana — książę 
na to — ja żaby nigdy ni« dotykam i złowić 
jćj tćż nigdy nie mogę!“...

* Odczyt Polaka w Londynie. Dziennik 
angielski „Western Daily Mercnry“ zamieszcza 
obszerne i sympatyczne sprawozdanie z odczy
tu wygłoszonego w tych dniach w Londynie 
przez naszego rodaka p. Adama Giełguda. 
Przedmiotem tego zajmującego odczytu była 
żywotność naszego narodowego organizmu (the 
vitality of Poland). Ze stosunku historyczne
go, literackiego, naukowego i ekonomicznego 
zaznaczył mówca w sposób dla Anglików przy
stępny rozwój naszego narodu. Zastrzegł się 
w końcu szanowny prelegent przeciwko po
równywaniu Polski z Irlandyą — w któ- 
rem upodobał sobie Gladstone i inni an
gielscy} mężowie] stanu. W chwili podboju, 
dokonanego przez Henryka II, Europa cała 
znajdowała się w stanie półbarbarzyństwa, 
a Irlandya nie liczyła się do bardzićj ucywi
lizowanych krajów. Obecnie język irlandzki, 
uważanym być może za należący prawie do 
umarłych. — Odczyt p. Giełguda — pisze 
sprawozdawca „Western Daily Mercnry“ — 
ściągnął liczną publiczność, która nie szczę
dziła dowodów uznania prelegentowi.

* Capltani reggenti. Rzeczpospolita San 
Marino, wśród przepisanych zwyczajem w tym 
wypadku uroczystości, przystąpiła w tych dniach 
do wyboru nowych „capitani reggenti“. Do
tychczasowi przedstawiciele najwyższćj władzy 
miniaturowego państewka, liczącego zaledwie 
8000 mieszkańców, udali się, poprzedzeni ka
pelą państwową, w obecności 16-tu członków 
gwardyi narodowćj i urzędników państwa do 
kościoła, gdzie przyjęło ich duchowieństwo i 
poprowadziło do tronu. Następnie odśpiewano 
Veni creator i odmówiono modlitwy dla upro
szenia szczęśliwego wyboru, do którego przy
stąpiono z kolei. Jeden z księży odczytał 
nazwiska zdolnych do nrzędu obywateli, po- 
czem kartki wyborcze umieścił w srebrnćj 
szkatułce, a tę ostatnią w srebrnym wazonie. 
Jedno z dzieci wyciągało kartki; po odczyta
niu zaś nazwisk wybranych przez księdza, 
fanfarą odezwała się muzyka, a głośne okrzyki 
dały znać ludowi, iż San Marino posiada no

wych władców. Piętro Tortoai i Francesco 
Marani, oto nazwisku obywateli rzeczypospo- 
litćj, którzy od daia 1 b. b. na rok czasu 
losami jćj władać Bają.

• Kalendarz. Jutro w sobotę dnia l2go 
kwietnia śś. Juliusza i Konstancji.

Wschód słońca o godzinie 5 aunat 13. 
Zachód o godzinie 6 minut 50.

Ostatnie telegramy.
Walencya, 11 kwietnia. Gdy mar

kiz Carralbo, przywódzca karlistów, przy
był na dworzec, wuet kilkotysięczny tłum 
ładzi zaczął okazywać nieprzyjazne uczu
cia, wybijając szyby w oknach, a nawet 
niektórzy zapaleńcy cbciell domy podpalić. 
Przeszkodziła temu gwardya obywatelska, 
a gdy nie zdołała tłumów rozpędzić, wy
stąpiła kawalerya i rozpędziła pospólstwo. 
Zraniono wiele osób. Dalsze nieprzyjazne 
objawy nastąpiły przed domem, gdzie się 
znajduje klub karlistów. Budynek pod
palono, a gdy straż pożarna chciała ga
sić ogień, stawiono opór. Iune tłumy grucho- 
tały pojazdy karlistów. Usilowauo zapa
lić kościół, ale wojsko nie dopuściło do tego. 
Pospólstwo zaczęło stawiać barykady. Cała 
załoga stanęła pod brouią.

Madryt, 11 kwietnia. Sagasta na 
wezwanie Dabaua oświadczył, że praguie 
z nim wystąpić do walki na każdem polu. 
To oświadczenie wywołało żywe poruszenie 
w stronnictwie republlkańskiem.

wiaisffloSci uieracbe i arustyczne.
* Z męczeńskich dziejów Unii II. „Lis^r 

Unitów wygnanych do orenbnrakićj gnbermi. 
(Dochód przeznaczony dla Unitów). Poznań. 
Czcionkami Drakami Knryera Poznańskiego.
1890.

Są to listy drukowane w naszćm piśmie, 
a poprzedzone przez wydawcę, ks. prałata 
Chotkowskiego, obszerną przedmową, w którćj 
skreślone są dokładnie gwałty, jakich się okru
tny rząd rosyjski dopuszcza na Unitach.

Pierwszą część męczeńskich dziejów Unii 
stanowi drukowany także w naszćm piśmie 
„Pamiętnik księdza Grzegorza Micewicza“ z 
przedmową i objaśnieniami księdza dr. Chot
kowskiego.

Przybyli de Poznania.
Poznań, 10 kwietnia.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Lasocki z Lechlina, pani Hulewicz z Mlo- 
dziejewic, pani Połczyńska z Redgoszczy, 
Chłapowski z Lgowa, Zakrzewski z Osieka, 
dr. Stasiński z Konarzewa, ks. proboszcz 
Wąchalski z Białoszyna, Seige z Man
chesteru, Kurka z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Moszczeński z Niemczynka, pani Wardęska 
z siostrą z Wrześni, Frankowski z Gnie
zna, Załuski z Miłosławia.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

(Nadesłano).
Dla głuchych. — Osoba, która za pomocą 

prostego środka wyleczoną została z 23-letnićj głu
choty i szumu w uszach, jest gotową do przesłania 
bezpłatnie opisu leczenia w niem. Języku, każdemu 
co się o to zgłosi. Adres J. H. Mcholson Wleń 
X Kelltngasse 4. (1193)

Telegra«« giełdowy
Berth, 11 kwietnia 1880. (inna końcowe.; 

Kurs z dnia
Pazeaioa osłab, 

na kwiecień-maj . . .
na wrzesień-październik. . .

łyte stalćj -
na kwiecień-maj ..... 
na wrzesień-październik . . .

016] rzep, stalćj.
na kwiecień-maj ..... 
na wrzesień-październik. . .

Okowita spok.
eksportowa ................................
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec lipiec......................
na lipiec-sierpień.....................
na sierpień-wrzesień ....
spożywcza................................

Owies
na kwiecień-maj..........................

Wyp -żyta wsp.................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

„ . . spożywcza. .
Knrs z dnia

Consel. 4%................................
Consol. 3*/t9/o...........................
Poznańskie 4% listy zastawne .
Poznańskie 8’/ao/o listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . .
Austryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6° o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4°/o renta złota . .
Węgierska 5% renta papier.
Austryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy .................................
Usposobienie; spok.

Szczecin. 11 kwietnia 1880.
Kurs z dnia

Pszenloa stalćj.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-październik . . .

Żyto stale.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-październik . . .

Olej rzep. spok.
na marzec. ...............................
na kwiecień-maj..........................

Okowita potw.
w miejscu spożywcza....

„ eksportowa. . . .
„ na kwiecień-maj eksp.
„ na wrzesień-paź. eksp.

Petroleum
w miejsca................................ i

1) 11

195 25 196 —
185 25 187 -

165 60 166 50
155 25 156 -

67 - 66 50
56 90 66 -

84 20 34 30
33 90 33 80
34 - 34 —
34 50 —
34 80 34 70
53 80 64 30

164 75 164 50
200 950

i .000
20,000

.000
9 10

106 50 106 50
101 90 101 75
101 40 101 30
98 60 98 75

103 60 103 50
171 - 171 20
76 — 76 80

221 30 220 96
98 75 98 60
66 — 65 90
61 25 61 40
87 60 87 60
85 10 86 -

161 50 160 90
93 25 93 50
63 26 52 70

("Kursa końc.)
11

190 -
191 50 
183 -

162 — 
162 — 
163 —

68 -

10

188 60 
190 - 
182 -

161 50 
161 50 
151 50

68 - 
67 50

53 20 
33 40
33 30
34 40

11 75

53 — 
33 40
33 40
34 50

11 70



Stan powietrza.
Pitá 10 kwietnia 1890 r. o bfeodiiaie ñuto.

Btaeye. 3
C

Wiatt. 8:an
powietrza.

waknie z PłdZ. do PłnZ, jest w Niemczech powie
trze chłodne i zmienne; w wielu okolicach spadl 
deszcz. Na Z. Niemiec leży temperatura o 4 il 
pouad normalną.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w kwietniu.

Malagh more
Aberdeoc
Cbrysdanzund
Kopenhaga
Sztokholm
Hapanmda
Petersburg. , ,
Xoakwa .
Kork, Qneenat. 
Cherbourg . . .
Helder.............i
Sylt , . .
Hamburg *) 
8wineminde . ») 
N»-afahrwea»Br. 
Kłajped». . I 
Paryż . . .
Monaster . .
Karlsruhe . , )
Wiesbaden. 
Monachium 
Kamienica . 
Berlin .... 
Wiedeń . . 
Wrocław 
Inie d’Aix . 
Nizza . . 
Tryait . . .

783 Pin.
757 Pln-Z.
753 ÍW.
760 'Pld-W. 
760 Plu.PlmW 
769 Płn.W. 
763 W.PW.W.
754 WJTd.W. 
7«a ,Pln.
758 'Z.P1U.Z.
754 PtaJS.
748 iPln-PhuZ. 
760 PldJS.
751 Z.Pld.Z. 
750 PłnZ.
74» Pld.Płd.Z
757 Pid Pid-Z 
763 Pldi
758 Pld.Z.
766 ¡Pid Z.
755 PIłZ.
754 Z.
762 Z.
753 ÍPln.Z. 
761JZ.PÍUJZ 
781 Pid.
750 iW.PJu.W.
749 W.

6 pochmurno 
4 pochmurno
2 po.hmnrno
3 desacz 
6 zachm.
4 aachm.
2 aachm.
1 zachrn.
ipog 
I de«6 d«sca

3 pochmurno
2 pochmurno
4 aachm.
8 pół aachm. 
1 zachrn.
3 mgła I
2 zachm.
4 zachm.
2 aachm.
3 pól aachm. 
6 zachm.
2 zachm.
3 pól zachm
4 deszcz 
4 zachm.
4 zachm.
6'bez chmur' 
1'pochmurno

’) Drobny deszczyk. ») Srou. •) Nocą deszcz 
i śnieg.

Pogląd na stan powietrza. 
Wspomniane wczoraj barometryczne minimum

leży ponad Danią; najwyższym jest nacisk pouad 
Irlandyą. Przy słabych lub silnych wiatrach prze-

i tUÉJk h\rvai-«i Wlau ftuta
pOtrirtirfta

Temp 
w. Ce.

10. kop. 21 746,3 IPłn. lekki zachm. +9 2
10 Wie. 9 <47.6 Fłu. slaby pogodnie +6,3
11. Ran. 7| 749,3 jFłnZ. slaby ¡pogodne +2B

Dnia 10 kwietnia maximum depta + 9,6’UeL 
. minimum ciepła H 2,8° .

bospeuarstw«, handel I przemysł.

Stan zasiewów w W. Ks. Poznańskim 
tak się według ,8taatsanzeigera“ przedstawia:

a) Obwód rejeneyjny poznański: Zasiewy 
w ogólności przedstawiają obraz wcale pocie
szający. Zeszły one na zimę zdrowe i pełne, 
dobrze wytrzymały mrozy w lutym i marcu, 
a w skutek niezwykle łagodnego powietrza 
w marcu znajdują się już w stadyum niezwy
kłego w tym czasie rozwoju. Trwała pogoda 
i łagodne powietrze pozwalają się po ozimi
nach spodziewać dobrego żniwa. Także stan 
zasiewów wiosennych nazwać można pomyślnym. 
Zasiew letni po części już jest ukończony a 
sadzenie kartofli rozpocznie się w najbliższym 
czasie.

b) Obwód rejeneyjny bydgoski: Ozimiuy 
wyglądają wszędzie dobrze, po większój części 
nawet bardzo dobrze, a co do obecnego roz
woju prześcignęły inne lata o kilka tygodni. 
Ciepłe powietrzu sprawiło, iż ziemia rychło

mogła oschnąć, przeto tćż uprawa wiosenna 
mogła już być rozpoczętą w połowie marca 
Zasiew grochu i jarego zboża wszędzie już 
prawie został ukończony, w wielu miejscach 
zasiano już owies, a sadzenie kartofli już się 
rozpoczęło.

(K) P»«»ai, 11 kwietnia. — iBprawoaaa- 
u i <• g i e ł d o w a.—)

Stan powietrza pogoda.
Zyto bet handlu.
Okowita: stale.

Oeua wypowiedz. . ■ . Wypowiedziano 
w mie|Ben toea beciki) tow cpodat 60-ta 62.70 płn 
70-ta 33,00 m., kwiecień 60-ta 63,70, 70-ta 33,00, 
maj 60-ta 62,90 tuk., 70-ta 88,20 mk., czerwiec 
60-ta 63,20, 70-ta 33,60, lipiec 60 U 58,70, 70-ta 
33,80, sierpień 60-ta 64,10, 70-ta 34,20 tu., wrze
sień .60-ta 64,10 70-ta 34 20 m.

tBpraWbiaaaie u u « 4 t> w t|. 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,u00%

Trallea. Wypowiedalano —litrów. Cena wy
powiedziana —mrk. w miejscu bea bscani 60-ta 
62,70 m., 70-ta 83,00 mrk., kwiecień —mrk., 
sierpień 60-ta —, 70-ta! —m.

Urzędowe sprawozdanie targowe 
komisyi targowśj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 11 kwietnia 1880.

Inne utykały.
najw. I 
-* 4 1

uajaiż.l 
AŁi jf 1 ’r:

ółoma Jproau ca lu< ki e'l&o «¡25 8 38
Itargana —1 — i —i — —

Siano 5 50 5' 25 5 ;38
Groch —>1 _ —■ j —
Socaewiea — — — — - —
Fasole
Kartofle 3 60 2 60 3 10
Wołowina! kulka BA 1 ki. 1 40 1 20 1 30

(od brzucha 1 20 1 - 1 10
Wiepraowina l 40 1 20 1 30
Cielęcina 1 20 1 10 1 ¡15
Skopowine 1 20 li 10 1116
Słoninę l 80 1 60 1 70
Masło 21 40 1 80 2 10
Jaja BA kopę 2’20 2| 10 2 ¡16

r«iaai, 11 kwietnia. Ceny mąki. Eiieon» 
94 60, ría na 30,00 za 100 kilogr.

Przedmiot.

Pszeu.^
jn

lęcun.-j“

Owies

TOWAR

śred. pośl.

w. ta 100 kl.
n.
w.
n.

_ _ _ __ _
— — — —
— — 16 15 Wl

15 90 16 70
17 20 16 — 15 —
1« 60 15 60 14 50
17 — 16 — 16 -
16 60 15 60 14 50

przecięciu.
P

ł- 
}“ 
i15 
} ló

86

78

76

dyCgm.ca, 10 kwietnia.
Pa zenie a: piękna 176—130 mrk., tredm 

towar —m., poślednia według jakości 170 do 
do 175 mrk.

k.y.4 według jakości 156—168 mrk.. pośle
dnie —mrk.

Jęczmień do browarów 180—185, na paszę 
140-160 mrk.

Owies uom., w uuejacu według jakości 160 
do 160 mank, posiedli —.

Okowita 50-U 61,76 m., 70-ta 32.00 m.

Berlin, 10 kwietnia. — (Sprawozdanie urzę- 
powe.) — Pszenica aa 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 183-197 mrk. według Jakości ; Ba miesiąc 
bieżący płacono —,—, na kwiecień-maj pł. 195,00 
do 194,76—196,25, na maj-czerwiec płacono 194,76 
do 196,25, na czerwiec-lipiec płacono 194,60 do 
195,25, na lipiec-sierpień płacono 192,00—198,00,, 
na wrzesień-pazdziernlk plac. 184,76—186,50 Wy
powiedziano £00 ton. Cena 195,(X).

Z y t o za 1000 ktlogr. w miejscu żąd. 182—180 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —, 
aa kwiecieńmaj płacono 185 184.75—165,76, na 
maj-czerwiec pł. 183.75-163,25 - 164. na czerwiec- 
lipiec pł. 163 26—162,76-163,75, lipiec-sierpień pł. 
161 — 180,50—181,00, wrzesień-pażdz. płc. 166,00 
da 154,75—156,75. Wypow. 200 ton. Cena wy
powiedziana 166,00 m.

Owies za 1000 kil. w miejscu 183—14 m. 
według jakości, na miańąe bieżący płacono —, 
na kwiecień-maj płac. 185,00—164,50, na maj-czer
wiec płac. 163.00—162.60, na czerwiec-lipiec płac. 
181,26—161,00, na lipiec-sierpień' płacono 150,75, 
na wrzesień październik płacono 144,00. Wypowie
dziano —ton. Cena —mrk. ,

Kuknrudaa w miejscu pł- 110—117 we
dług jakości, miesiąc bieżący płacono —,—. kwie
cień-maj płacono 108,00, mąj-czerwiec płac. 108,00. 
czerwiec-lipiec płac. 109,60. na lipiec-sierpieńplac. 
111,00, wrzesień-pażdziernik płac 113,76. Wypo- 
wiedaiano----- ton. Cena —.

Olśj rsepakowy. Za 100 kilogr. w miej
scu bea beczki 86,6 mrk., z beczką —,— mk., na 
kwiecień płac. 67,3, kwiecień-maj płac. 66,8 67,1, 
na maj-ezerwiac płc. —, na wraasień-paidziernik 
płacono 57,—. Wypowiedziano —cant. Cena 
wypowiedz. —,— m.

U ko wit a obciąż. 60 mrk. podatk. kon.ame. 
w miejscu płacono 63,8, kwiecień płc. —. Wy
powiedziano —litr. Cena —. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku koneninc. w miejscu płac.
34,2 mrk., na kwiecień płacono 83,8—33,9, na 
kwiecień-uaj płacono 33,8—83,9, na maj-oerwiec 
płac. 33,8, żąd. —, na czerwiec-lipiec płac. 34,—, 
na lipiec-sierpień pł. 34,8—34,6, na sierpień-wrze- 
sień płac. 84,7—34.8, na wrzesień-paździeruik płc. 
84,6, żąd. —. Wypowiedziano litr. Oeua 
—mrk.

Hamburg, 10 kwietnia. — Okowitę spok., 
kwiecień-maj 21’/a żądano, maj czerwiec 22 - żą
dano, czerwiec-lipiec 22*/< tąd., sierpień wrzesień 
88*/» żąil. — Kawa good average Santos za 
kwiecień 87*/«, za maj 87 */*, za wrzesień 8 i'/.j, za 
grudzień 80*/.j Usposobienie potw. Obrót 4600 
miechów.

Dziś rano o 3-ciój zmarł drogi mój sąsiad

ks. Bykowski
wSiemianicach, opatrzony śś. Sakramentami.

Eksportacya do kościoła odbędzie się w nie
dzielę o godzinie 5-tój wieczorem, następnego dnia 
żałobne nabożeństwo o 10-tój. (15(59)

Opatów, dnia 10 kwietnia 1890.
Ks. Sierakowski.

1 B f li B

malarz,
Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 16, I piętro,

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu (1866)
do upiększania kościołów;

prace wykonuje sumiennie przy nad-r przystępnych cenach.
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Wapno
do każdćj stacyi kolejowćj odstawiam z Go
golina po 50 fen. za centnar i proszę o ła
skawe zlecenia O222)

W. Trąmpczyński, Nakło.

IB

co
Q.>-bO
bO

*1

w1

Józefa Zuzanna nr. i Wierzbickich
Wyrzykowska

oddała dziś po godzinie 4-tój z południa Panu Bogu 
ducha swego po długich i ciężkich cierpieniach, 
opatrzona kilkakrotnie śś. Sakramentami, w 82 
roku życia swego. Eksportacya zwłok nastąpi w nie
dzielę o godzinie 6 wieczorem; pogrzeb nazajutrz 
o 10-tój. O pobożne westchnienie uprasza ciężko 
strapiony syn (1570)

ks. Wyrzykowski. 
Pogorzela, d. 9. 4. 1890.
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'■5 »TOKledrychskie pastylki sprudlowe sporzą

dzane pod nadzorem I kontrolą lekarską z kie- ' 
drychskiego sprudlu są również jak woda 
sprudlowa niezrównanemi (746)

na katary żołądkowe i cler- / 
pienia brzuszne, *■■■■■/

na kaszel, chrypkę 1 cier
pienia piersiowe, ■■■/ v

t, vi iner<j*Ł‘, s n*e wody, * zawiera je-
Dokładnych objasn.en ndziela^/^ / dna t |ka te 8ame cz

KledHeLr Ści 8k}ad™" c0 55 WOI,y
Kiearlener bpru- / a? / sprudlowój. Powagi lekarskie 
, której nabyd mo- / / uznają kledrychskie pastylki

/ sprudlowe za lekarstwo uniwersal- 
A* / ne. i dla tego nie można dosyć gorąco 

,T ....................... ’ .......................

des 
dels
żna w każdym skła 
dzie pastylek. Kie- 
drychskie pa.

Nowy kurs nauk
w mojój wyższej szkole żeńskiej rozpoczyna się w środę 
dnia 16-go kwietnia. (1520)

Egzamin nowych uczennic we wtorek dnia 15-go 
kwietnia o godzinie 3-ciój po południu.

Poznań, św. Marcin nr. I.

Anastazya Warnka.
r-ą

w Poznania, Jezuicka ulica nr. 1
poleca swój (1384)

magazyn garderoby męzkićj
bogato zaopatrzony w najrozmaitsze materye krsjowe i zagrani
czne, oraz i gotową garderobę męzką, wykonaną w własnćj pra
cowni. Wszelkie zamówienia wchodzące w zakres krawiectwa wy
konuję elegancko podług najnowszćj metody i żurnali z gwa 
ianevą dobrego leżenia. Prżewle'ebmemH Duchowieństwu polecam 
rew trendy eleg i praktycznego kroju. Ceny bardzo przystępne 

Dla uniknięcia pomyłek zwracam uwagę Szan. Publiczności.
■ł obecnie mój skład znajduje się naprzeciw dawniejszego przy

ul. .Jezuickiej nr. 1.

Na nadchodzącą porę wiosenną polecam

wielki wybór

kapeluszy
od najtańszych do najlepszych gatunków z najsławniej
szych fabryk wiedeńskich w najmodniejszych fasonach 
i kolorach po nader umiarkowanych cenach. (1430)

C. Adamski,
Poznan, Bazar.

... - / / polecić zrobienia próby z kledrychskle-
styiKi spru- x ey m| pa8tyjkaml sprndloweml; próbę taką 
( oweotrzypewnością dobry skutek wynagrodzi. Kte- 
mUpR d'V*c!>< drychskle pastylki sprudlowe w pudełkach 
PjiLŁ"' \ po 75 fen. są na składzie w aptekach, drogeryach 

Y/ i składach wód mineralnych. Adres: Kiedrlchcr 
Sprndel-Versandt ln Eltville a. Rh.

W Poznaniu na składzie w Czerwonej aptece, Stary Rynek 87.

73

73

Jedyny polski skład bławatny 73

Na sezon wiosenno-latowy
polecamy w wielkim wyborze po cenach bnrdzo umiarkowa

nych lecz stałych

Materye wełniane na snłnie, tiarae i kolorowe
w wyrobach najnowszych.

Jedwabie czarne i kolorowe,
Firanki — Kobiei^ce,

Materye meblowe, Płótna, Słolowiznę, płacienka na pościel,PF“ Kołdry watowane
Bieliznę męzką — Krawaty — Flanele

Na życzenie wysełamy próby na prowincyą.

J. & T. KAMIEŃSKI
skład bławatny i fabryka bielizny męzkiój
Poznań, Stary Rynek 73, dem Banku Przemysłowców.

Filia: Żnin, ulica Poznańska. (1415)

q o Á o b f n z o j p o d 73

■W3rprs.-W3rll
Garnitury stołowe z bialćj i kolorowćj porcelany i ang. fajansu,
Serwisy do kawy, Garnitury do mycia, Szkło stołowe i deserowe

krajowe i zagraniczne, (1389)
Lampy stołowe, wiszące I nocne pod gwarancyą dobrego palenia, 
Alfenidę stołową „Christofla“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najwię

kszym wyborze specyalny skład porcelany, szkła I lamp

Ił. Sznlczewskiegro,
Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytoni(1018) „YTJLKAN«

I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
zwraca ¡szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
¡tureckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach sn do nahecia. Cenv nader nmlarkowane.
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Pośredniczymy w parcelacyi wię
kszych i mniejszych majątków.

Kapitalistom lokujemy ich kapitały 
w większych i mniejszych kwotach na 
pewnych hipotekach ziemskich.

Reflektantom na knpno lub dzier
żawę majątków ziemskich wskażemy ko
rzystne interesa bez wszelkich kosztów.

Regulujemy interesa hipoteczne i za
łatwiamy konwersye. oso) g
Bauk Ziemski §

■w ^ozn-strd/cL-

Karlsbadzką kawę mięszankę
wyśmienitą w smaku, codziennie świeżo paloną po 1,60, 1.80 
i 2,00 M. jako i surową od 1,15—1,80 M. za funt; Magde- 
bnrgską railnadę w głowach, rąbaną i mieloną; her
batę Souchong, Congo i prószę herbaciane po 2 M.
poleca i przesyła pocztą względnie koleją (1555)

J. Smyczyński,
Sty Marcin nr. 23.

T. Maciejewski, pozłotnik,
Poznań, św. Marcin nr. 78 w bliskości kościoła
poleca się Wielebnemu Duchowieństwa 1 Szano
wnym Dozorom kościoła do całkowitego odnawianii 
kościołów wewnątrz, jako też do odstawy nowych okien białych 
i kolorowych. Robota nadzwyczaj rzetelna, ceny ile tytko możności 
przystępne. — Specjalność: sprawa 1 sprzedaż Obra
zów oraz sprzętów kościelnych. (1365)

Rządzca
młody, z małą familią, obecnie w miej
scu, pięć lat na większem gospodar
stwie w (król.) Saksonii, biegły 
w swym zawodzie, co może udowo
dnić świadectwami wiarogodnemi, 
poszukuje miejsca od 1 lipca r. b. 
M. L, postlagernd Doruchów. (1566

Oso"ba.
w średnim wieku, -wdowa po urzę
dniku gospodarczym, łagodnego cha
rakteru, szuka umieszczenia od 1-go 
lipca jako gospodyni na probostwo. 
Łaskawe zgłoszenia proszę nadesłać 
pod literą M. B. 100 Kaźmierz per 
Szamotuły. (1668)

Kasyer,
samotny, biegły w korespon- 
dencyi polskiej i niemieckiej, 
z kaucyą 1500 mrk. i dobre- 
mi rekomendacyami potrzebny 
od 1 lipca r. b. do Maję
tności Mchowskiej-

Redakcją odpowiedzialny Teofil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

przyjmuje się 
na stancyą 
przy ul. Wiel

kich Garhar nr. 18 parter naleao. 
Rekomendacyi gotów udzielić p. 
J. Chociszewski, mieszkający 
w tymże domu na Ti piętrze. (1531)

Prawdzi
wy tylko z tą 

marką ochronną,

Prof. Dr. Liebera

Elixir na nerwy.
Niezrównany na cierpienia ner

wowe jak: osłabienie, ból głowy, 
bicie serca, lękliwość, upadek na 
duchu brak apetytu, niedyspo- 
zycye żołądka itp. (493)

Bliższe objaśn. w prospekcie 
dołączonym do każdćj butelki.

HM" Elixirna nerwy nie jest 
środkiem tajemnym, częś :i skład, 
są pod. nakażd. butelce. Nabyć 
można w każd. prawie apt. bu 
telkę po 3 m., 5 m. I 9 m,, bu
telka na próbę P/2 m.

Książkę „Krankenkost,“ roz- 
seła gratis i franco każdy z ni
żej wymienionych składów.

Skład centralny M. S chui 
w Emmerich, aptek, nadw. Dr 
Mankiewicz i aptek. Szymański 
w Poznaniu; I, Rybicki i Sp. 
w Chełmnie. Beroh. Huth w 
Gnieźnie, P. Koehowicz w Kór
niku. Izydor Joseph w Trzcian
ce, W. Koszutski w Trzemesznie.
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Młodzieniec
liczący 22 lat. katolik, wolny od 
wojskowości. mówiący po polsku 
i po niemiecku, posiadający dobre 
świadectwa, będący jeszcze w miej' 
scu. poszukuje od 1-go maja r. b. 
dobrego miejsca w handlu kolonial
nym za pomocnika. Józef Droszko- 
wski w Tczewie (Dirschau) post
lagernd. (1571)

Niżćj podpisany (katolik) po 
sznkuje doskonałego <1552)

sprzedawacza,
katolika, umiejącego po polsku 
na wysoką pensyą i miłe obejście
Ang. Wnckenheini, Bo
chum (Westf.), skład sukna 
i towarów łokciowych.
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